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24 sierpnia - Dzień 
Niepodległości Ukrainy

SPOTKANIE Z SENATOREM W 
ZWIĄZKU POLAKÓW NA UKRAINIE

Ukraina... “gwarantuje równość wobec prawa wszystkich obywateli Republiki, niezależnie od pochodzenia, pozycji społecznej i stanu majątko­wego, rasowej czy narodowej przy­należności, wykształcenia, języka, zap­atrywań politycznych, przekonań religi­jnych, rodzaju i charakteru pracy, miejs­ca zamieszkania i innych okoliczności".
("Deklaracja Suwerenności 

Państwowej Ukrainy’’ 2 dnia
16. 07.1990 roku)***- Wcielając w życie Deklarację Suwerenności Państwowej Ukrainy Rada Najwyższa Ukraińskiej S o l i ­stycznej Republiki Radzieckiej prokla­muje niepodlegość Ukrainy i utworze­nie niepodległego ukraińskiego państ­wa - Ukrainy.

(Akt proklamowania niepod­
ległości Ukrainy z dnia 24.08.1991 
roku)

Brada 1 doetryl Drodzy Rodacyl... Zbliża się bardzo ważne wydarzenie w naszym życiu - referen­dum, w którym mamy wypowiedzieć się, jaką ma być Ukraina? Czy ma byćNiepodległą?/Nasza odpowiedź powinna być jednoznaczna - Wolna, Demokra­tyczna, Niepodległa!... Niech słońce Niepodległej Ukrainy zaświeci i w każdym polskim domu - w mieście i na wsi!U Kongres Polaków na Ukrainie wzywa was, kochani, do udziału w re­ferendum! Niech w referendum nie zabraknie naszych polskich głosów w
■ i.imię Niepodległości Ukrainy!

Z  odezwyП Kongresu Polaków 
na Ukrainie do Rodaków, 19 paźd­
ziernika 1991r.

Miłym gościem Zarządu Głównego Związku Polaków na Ukrainie był senator RP pan Jan  Stypuła. Członek senackiej Komisji do Spraw Emigracji i Polaków za Granicą interesował się działalnością ZPU na rzecz odrodzenia narodowego Polaków na Ukrainie. Przedstawiciele ZPU opowiedzieli o tym, jak rozwija się szkol­nictwo polskie, jak. popularyzuje się kul­tura polska. Szczególnie podkreślono znaczenie tradycyjnych Festiwali Polskich Zespołów Artystycznych “Tęcza Polesia" w Żytomierzu i “Kwiaty Podola" w Gródku dla budzenia świadomości naro­dowej Polaków na Ukrainie.Senator zapoznał się również z warunkami pracy dziennikarzy z

"Dziennika Kijowskiego” .Senatorowi towarzyszyły przedsta­wiciele łomżyńskiego Oddziału Stowarzy­szenia "Wspólnota Polska" panie Mirosła­wa Cholewicka i Wiesława Szymańska.Była to pierwsza wizyta członka parla­mentu polskiego w  siedzibie Zarządu Głównego ZPU.W tym samym dniu - 10 sierpnia - w Ambasadzie RP na Ukrainie odbyło się spotkanie senatora Jan a  Stypuły z działaczami polskich organizacji społecznych stolicy Ukrainy.Wywiad z Janem  Stypułą opublikuje­my w następnym numerze.
W DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO NIECH NIE GAŚNIE OŚWIATY 

KAGANIEC !
Wywiad z wiceministrem oświaty Ukrainy Jurijem Buhajem.

W Dniu Wojska Polskiego, które jest obchodzone 15 sierp­nia ku czci zwycięstwa pol­skiego w walce z bolszewickimi oddziałami pod Warszawą w 1920 r. ("Cud nad Wisłą") przed­stawiciele Ambasady RP na Ukrainie, Konsulatu General­nego RP w Kijowie złożyli wieńce i kwiaty na mogiłach polskich żołnierzy na cmentarzu w Darnicy.Wieńce i kwiaty zostały złożone również w imieniu władz Kijowa, kombatantów, polskich organizacji społe­cznych, młodzieży szkolnej, "Energopolu” .Orkiestra Ukraińskiej Armii odegrała hymny państwowe Polski i Ukrainy. Trzykrotnie roz­legły się salwy. Kompania

Honorowa dokonała uroczystego przemarszu.Wieńce i kwiaty złożono i na cmentarzu Bajkowym, gdzie spoczywają prochy poległych legionistów polskich.Zebrani wraz z księdzem Stanisławem Pohlem modlili się na cmentarzach za zmarłych w minionych wojnach.W uroczystościach tych wzięli udział charge d’affaires Ambasady RP Mirosław Cieślik, Attache Wojskowy, Morski i Lotniczy komandor Czesław Karczewski, Konsul Generalny RP w Kijowie Eugeniusz Panek.Hołd poległym żołnierzom polskim złożono również w Charkowie, Starobielsku, Su­mach i Lwowie.

Panie m inistrze, nasze państw o  
je st w ielonarodow e. Polaków , na  
przykład, według ostatniego spisu  lud­
n ości, zam ieszkuje, na Ukrainie ponad 
250 000, a w rzeczyw istości praw­
dopodobnie, o w iele w ięcej. Ja k  się  
prowadzi działalność oświatowa dla 
zaspokojenia ich potrzeb ?- Zgodnie z Dekretami o mniej­szościach narodowych i edukacji rząd, państwo, mimo wielkich trudności ekonomicznych, czynią wszystko, żeby zaspokajać potrzeby ludności w nauczaniu języka ojczystego, w prowadzeniu lekcji w języku polskim. W tym problemu na Ukrainie nie ma. Tym bardziej, że zainteresowanie nauką języka polskiego u nas ciągle wzrasta i nie tylko wśród Polaków.Mogę podać taką statystykę. Dużo Polaków zamieszkuje we Lwowie i

obwodzie lwowskim . Mamy tu 3 pol­skie szkoły. W 1992 r. uczyło się we Lwowie i obwodzie ponad 600 uczni, w 1993 - ponad 800, w 1994 około 900. Obserwujemy pewną dynamikę wzrostu.
Ciąg dalszy na str.3 Г - -------------------------------------1
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@ N a niedaw nym  p o sied zeniu  Zarządu Stow arzyszenia Ukraina-Polska fu n k cję  p re ze sa  po w ierzo n o  d e p u to ­wanem u do Rady Najwyższej Ukrainy panu B ogd anow i H oryniow i. N a sekretarza od p ow iedzialnego w ybrano kandydata nauk historycznych p. Taisję Jerem ienko. Życzym y powodzenia!@@@ N a ręce P rze w o d n iczą ce g o  Prezydium Z G  ZPU  Stanisław a Szałackiego nadszedł list od prezesa Komitetu do Spraw Ustalenia Nazw  i Pam iątkow ych Znaków  przy Komitecie W ykonaw czym  Miejskiej R a d y  D e p u to w a n y c h  L u d o w y c h  p . R .K ucharenko, w którym czytam y, że "Komisja rozpatrzyła i poparła propozycję ZPU o odsłonięciu tablicy pamiątkow ej ku czci W ładysława Horodeckiego na budynku nr 10 przy ul. Bankowej w  Kijow ie oraz nadaniu jego imienia jednej z ulic stolicy U krainy.” Chcielibyśm y jak najszybciej doczekać się realizacji tego wniosku.@@@ N a  X I X  M ięd zyn aro d o w ym  Festiw alu w M oskw ie Beata Tyszkiew icz otrzymała nagrodę za w ybitny wkład w rozwój kinematografii X X  w ieku. Cieszym y się wraz ze znakomitą aktorką polską.@@@ W edług informacji z O N Z  obecnie kulę ziem ską zam ieszkuje 5,75 miliardów ludzi. W edług obliczeń ekspertów do roku 2015 p rz y ro st b ę d z ie  w y n o s ił 86 min. rocznie.@@@ Ja k  podaje gazeta "Izw iestija", rośnie ilość obcokrajowców, dom agających się stałego pobytu w  P olsce. N a pierwszym m iejscu uplasowali się U kraińcy, następnie R o sjan ie , potem  - W ie tn a m czy c y . W minionym roku Ukraińcy otrzymali 3 tysiące wiz, Rosjanie - 2,5 , W ietnam czycy - 2 tysiące.@@@ W drugiej turze wyborów do Rady NajwyZszęj Białorusi przeszli trzej d ziałacze  Zw iązku  P o lakó w . T ad eusz G aw in  (okręg grodzieńsko-wiejski), Bar­bara Fustoczenko (okręg grodzieńsko- skidelski) i Stanisław  C zep ik  (okręg w e r e n o w s k i) . D w ó c h  k a n d y d a tó w  przegrało w  okręgach z rywalami. W  okręgu, w  którym startował Tadeusz Gaw in, z pow odu zbyt niskiej frekw encji wybory uniew ażniono.@@@ Ponad 700 dzieci polskich z Ukrainy spędza w akacje na koloniach letnich w Polsce, zorganizow anych przez "Wspólnotę Polską" i Ministerstwo Edukacji N a ro d o w e j. W te  d ni n a  k o lo n ia c h  o d p o czy w a ją  d z ie ci O d e s sy , K ijow a, G ród k a, C h m ie ln ick ie g o , D u n ajo w ie c , Zaporoża, Stachanow a i w ielu innych m iejscow ości. Dziękujem y, Polsko!@@@ Z okazji Dnia W ojska Polskiego k ie ro w n ik  b ib lio te k i im . A d a m a  M ick ie w icza  pani H alin a  Je lis ie je w a  zorganizowała w ystaw ę książek o polskim czynie zbrojnym. Zapraszamy do biblioteki!@@@ Studenci Akadem ii Mohylańskiej i Uniwersytetu Pedagogicznego byli na stażu w  Letniej Szkole Pedagogicznej w Rzeszowie. Je st to nowy zastęp nauczycieli języka polskiego.@@@ N a  z a p r o s z e n ie  z e s p o łu  folklorystycznego "Jaskółki” w Kijowie gościł polski zespół "Krakus” z miasta Rejms (Francja). Sprawozdanie o występach naszych gości - w następnym  numerze

K U P O N  B E Z P Ł A T N E G O  
O G Ł O S Z E N I A  

(nie więcej niż 20 słów) 
Język ogłoszenia (podkreślić) 

polski, ukraiński, rosyjski.
Kupon przyklej do tekstu 

ogłoszenia i wyślij pod adre­
sem: Ukraina, 252054, Kijów, 
ul. Gogolewska 23.
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P O R O Z U M I E N I E
pomiędzy Federacją Organizacji Polskich 

na Ukrainie a Związkiem Polaków na 
Ukrainie, zawarte w Warszawie podczas 
spotkania zorganizowanego w siedzibie 
Stowarzyszenia “ Wspólnota Polska”Przedstawiciele dwóch wiodących organizacji polskich na Ukrainie, postanawiają:1. Współpracować i wspólnie występować wobec władz ukraińskich i polskich w sprawie powstania polskich szkół w Gródku, Strzelczyskach, Żytomierzu i Kamieńcu Podolskim.2. W spólnie opiekow ać się i pom agać Stowarzyszeniu Nauczycieli Polskich na Ukrainie.3. Przygotować, zrekrutować i przeprowadzić na Ukrainie kolonie dla dzieci polskich z Podola.4. Zorganizować i wspólnie przeprowadzić cykl eliminacyjnych festiwali zespołów polskich z uroczystym finałem co 2 lata w dniu 11 listopada.5. Wspólnie zorganizować konkurs recytatorski i olimpiadę języka polskiego.6. Wspólnie ustalać podział miejsc na kolonie polonijne w Polsce.7. Do czasu usprawnienia pracy Rady Koordynacyjnej Organizacji Polskich na Ukrainie strony postanawiają powołać Tymczasowy Komitet Porozum iew aw czy, który będzie działał na następujących zasadach:

7.1. Każda ze stron deleguje do komitetu po 4 przedstawicieli.7.2. Każda ze stron wyznacza przewodniczącego spośród swoich delegatów na okres 6 miesięcy. Pierwszym przewodniczącym Komitetu, do końca 1995 r. będzie przedstawiciel ZPU.7.3. Posiedzenia zwołuje przewodniczący co najmniej raz na kwartał.7.4. Nie będą tworzone komitety na1 szczeblu lokalnym.8. Federacja Organizacji Polskich na Ukrainie zobowiązuje się nie rekomendować tworzenia i przyjmowania nowych jednostek organizacyjnych w miejscowościach, w których działają już jednostki wchodzące w skład Związku Polaków na Ukrainie.Związek Polaków na Ukrainie zobowiązuje się nie rekomendować tworzenia i przyjmowania nowych jednostek organizacyjnych w miejscowościach, w których działają już jednostki wchodzące w skład Federacji Organizacji Polskich na Ukrainie.9. FOPnU i ZPU nie będą występowały do władz polskich i ukraińskich z nieuzasadnionymi skargami na partnerską organizację.10. ZPU wycofa Oddział Kijowski ZPU z Rady Koordynacyjnej Organizacji Polskibh Kijowa w sytuacji, gdy Rada będzie przeciwdziałać zbliżeniu i współpracy FOPnU i ZPU.

,  11. FO P nU  i ZPU zobow iązują sięw spółpracow ać, uzgadniać terminy imprez i wspólnie występować w tych miejscowościach, gdzie już istnieją dwie lub więcej organizacji i oddziały należące do ZPU i FOPnU.12. Strony zgadzają się, Ze idea powołania jednej organizacji jednoczącej wszystkich Polaków na Ukrainie ch ociaż słuszna jest jeszcze przedwczesna.13. FOPnU i ZPU podkreślają konieczność ścisłego przestrzegania założeń dekretu Ukrainy "O zrzeszeniach obywateli” pkt.8 mówiącego o nieingerowaniu w sprawy wewnętrzne innychorganizacji,14. FOPnU i ZPU 'ustalają, Ze niniejsze porozumienie nie może krępować inicjatywy żadnej z organizacji w podjęciu przedsięwzięć mających na celu realizację ich statutowych zadań.
Emilia Chmielowa 
Ludwika Niżyńska 
Maria Siwko 
Stanisław Szałacki 
Stanisław Kostecki 
Stanisła w Panteluk

Warszawa, 21 lipca 1995 r.

"K cm tyczkom "
0 k I a s k i w a ł 
KoszalinM iasto niewielkie. Około 40 ty s ię c y  m iły c h , g o śc in n y c h  m ieszkańców. Tu - w centralnym parku - rozlokowano amfiteatr, który jest większy od sopockiego.1 powietrze, i wiatr wypełnione są tu gościnnością i kulturą - to Koszalin.Z  in ic ja ty w y  p te z e s a  k o s z a liń s k ie g o  o d d z ia łu  S to w a rz y sz e n ia  "W sp ó ln o ta  P o lsk a "  p a n i G a b r ie li  Cwojdzińskiej co roku do tego m ia s ta  p r z y b y w a ją  ch ó ry  polonijne z całego niemal świata.Na w arsztaty artystyczne. Na spotkania. Do tej imprezy miasto przygotowuje się przez cały rok.A  ile sił, zapału, dobroci wkłada w to pani Gabriela! Ona wszędzie n ad ąża . Z  całym  sercem . Z uśm iechem .A  tych spotkań mogło by nie być, gdyby nie pom oc władz m iejskich w  osobie prezydenta m ia sta - p a n a . A n to n ie g o  G r z e c h o w s k ie g o . B o w ie m  fundusze na kulturę z centrali są coraz szczuplejsze.W tym  roku U k ra in ę

rep rezentow ał zesp ół kam eraln o-w okaln y “K antyczki” - zespół Zw iązku Polaków  w Kijowie. Kierownik tego zespołu pani Natalia Galińska zdawała tu sw ego rodzaju egzam in po 5 -le tn ic h  s tu d ia c h  d y ry g e n tó w  ch ó rów .Z a ł o ż e n i e  t a k i  e g  o z e s p o ł u ,  k t ó r y  w y k o n y w a ł p o l s k i e  u t w o r y  średniowiecza - to  p ra ca  d y p lo m o w a  pani Natalii.W  niek­tóre dni zes­pół miał po dw a w ystę­py. A  pianis­tc e  N a ta lii  Jam niczenko w ypad ł n a ­w et zaszczyt grać na orga­nach. Po raz pierw szy w życiu.Z e s p ó ł  b ył z a p r o ­sz o n y  do w zięcia u d ­ziały w festi­walu muzyki organow ej i kościelnej w  katedrze X IV  wieku.

Z  Bobolic, gdzie występowały, “Kantyczki” przywiozły prawdziwy skarb - ksero dwudziestu czterech stron z nutam i i tekstam i pieśni religijnych. Dar bobolickiego proboszcza.Z  wielką satysfakcją obserwowaliśmy pracę podczas repetycji chóru wspaniałego dyrygenta P o z n a ń sk ie j A k a d e m ii M u z y c z n e j p a n a  Przemysława Pałko. A  ile to pracy wkłada od lat w  o rganizację tej im prezy pani W iesław a K ro d k iew sk a z W a rsz a w sk ie g o  Ce n tru m  Anim acji Kultury10 dni przemknęły jak jeden dzień. W trudzie. W pieśniach. Przy ognisku...I oto święto, - koncert galow y. 5 tysfęcy m iejsc w amfiteatrze. I w szystkie zajęte J a k i e  wrażenie, że m iasto czekało na tę imprezę. Przyszli ludzie z kocam i. Przyszły całe rodziny. Z  dziećm i. Inwalidzi w  wózkach; Niektórzy przyjechali na rowerach.Koncert był piękny. R ozpoczął się on m azurkiem  z opery Stanisław a M oniuszki "Straszny dwór". A  potem , jak w  bajce, chóry. Jed en  za drugim. O  różnym zabarwieniu. W pięknej reżyserii pana M ariana W iśniewskiego.Doskonale W ystąpiły" Kantyczki” . Miło było słyszeć, jak Koszalin oklaskiwał reprezentantów -stolicy Ukrainy.Ba?dzo ciepłó б naszym zespole odezwał się g o ść  tej im p rezy p re zes Sto w arzy szen ia  "WspólnotaPolska” proL Andrzej Stelmachowski.... potem było ognisko. Pożegnalne. Śpiew am y, I żegnam y s;ę Z  chórem "Dźw ięk z Zaolzia” , "Rudom ianką” z Rudomina z Litwy. Z zespołem "C z e ch ” , z zespołem z Białorusi.Żegnaj, Koszalin!A  może “Do widzenia!"
ANIELA JURKOWSKA.

GWOLI ŚCISŁOŚCIW "Przeglądzie Tygodniow ym " ukazał się artykuł Andrzeja Dryszela pt "Polskie piekło w Kijowie", w którym między innymi stwierdza się, że “am basada nie potrafi załagodzić ostrego konfliktu, jaki w ybuchł wśród Polaków na Ukrainie". Chodzi tu o Am basadę RP na Ukrainie. -P rag niem y stw ierd zić , że n ic tu  nie "w ybuchło". Że pewnym  siłom zależało na rozbiciu ruchu na rzecz odrodzenia polskości na Ukrainie i one to doprowadziły do powołania do życia nowej organizacji polskiej mimo, że taka organizacja już istniała. I taki stan trwa od lat. To po pierwsze.Po drugie. Konflikt istnieje nie między P o la k a m i na U k r a in ie , a p o m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y m i p r z e d s ta w ic ie la m i kierownictwa organizacji FOPnU i ZPU.Po trzecie, z całą stanow czością stwierdzić należy, że Am basador RP na Ukrainie Jerzy Kozakiew icz niejednokrotnie nawoływał do złagodzenia napięcia. To przy jego poparciu z inicjatyw y ZPU w  maju minionego roku odbyło się spoikanie przedstawicieli wielu organizacji terenow ych, na którym zostało podpisane

O św ia d czen ie , stw ierdzające n iezb ęd n o ść zjednoczenia ruche polskiego ha Ukrainie. Na tym sp otkan iu  przem aw iał A m b a sad o r i naw oływ ał do zjed n oczen ia . W spom niane Ośw iadczenie było opublikowane w “Dzienniku Kijowskim" w maju ubiegłego roku.O k o n ieczn ości w spółpracy Fed eracji Organizacji Polskich na Ukrainie i Związku Polaków na Ukrainie Am basador mówił też podczas spotkania opłatkowego, w którym u c z e s tn ic z y li  P o la cy  - czło n k o w ie  ty c h  organizacji.Ta jego myśl była myślą przewodnią podczas w y stą p ie ń  na u r o c z y s to ś c ia c h  o tw a rcia  Festiw ali Polskich Zespołów Artystycznych “Tęcza Polesia" w  Żytomierzu i “Kwiaty Podola" w Gródku.A  w wywiadzie, udzielonym w grudniu ubiegłego roku "Dziennikowi Kijowskiemu” , n aw iązu jąc do pow ołania do życia  Rady K o o rd yn acyjn ej, stw ierd ził "K ierunek na koordynację działań, na zjednoczenie, który zap oczątko w ała ta  struktura jest bardzo słusznym i źle się dzieje, że sprawa zjednoczenia

ruchu polskiego została, jak gdyby, odroczona. N ie m ożna tego odłożyć, uznać, że tego nie było, że działam y tak, jak działaliśm y, że w łaściwie żadnych prób zjednoczeniow ych nie było. Było i prowadziły w  słusznym kierunku i jestem  przekonany, że należy je kontynuow ać".Porozumienie zawarte między FOPnU i ZPU, które dzisiaj publikujemy, jest kontynuacją idei zeszłorocznego spotkania przedstaw icieli tych że organizacji w  Kijowie.Przy o ka zji w arto też w sp o m n ie ć o sprawozdaniu z otw arcia Domu Polskiego w K ijo w ie , k tó re u k a z a ło  się  w  " G a z e c ie  Lw owskiej".W n o ta tc e  c z y ta m y , że "o g ro m n ą  niespodzianką dla nas był fakt, że na otwarciu tak vyażnegoDom u kulturalnego (termin autora - red.) w stolicy Ukrainy nie było przedstawiciela Am basady Polskiej w Kijowie. Nie dostrzegliśmy również dziennikarzy z w ydaw anego po polsku w  Kijowie "Dziennika Kijow skiego"".Przedstawicieli naszej redakcji rzeczywiście nie było, gdyż nikt nas nie raczył zaprosić, natomiast szkoda, że autor notatki nie zauważył obecnej na otwarciu sekretarza Am basady RP na Ukrainie p. Ew y Figiel oraz konsula Andrzeja Bagdziuna, o obecności którego w  numerze m ajowym  wspominał Biuletyn Stowarzyszenia "W spólnota Polska".
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Tę pieśń Krystyny "Hej, chłopcy, bagnet na broń!” często śpiewali powstańcy.A jeszcze o Krahelskiej przypomniał pomnik Syreny na Wybrzeżu Kościuszkowskim, Bo to właśnie ona pozowała do rzeźby Ludwiki Nitzschowej. I pozostała na zawsze w Warszawie jako jej symbol - z mieczem i tarczą. Nad Wisłą.... Warszawskie 63 dni. 63 dńi krwi i, chwały. 18 tysię­cy powstańców poległo w tej bitwie w samym sercu Polski. I ponad 200 tysięcy mieszkańców. I o tym przypominają kamienie Warszawy. I miejsca usłane kwiatami.... Idę z synem ulicami Warszawy. Nowej Polski, Zwycięskiej. I wciąż mi się słyszą melodie Szopena.

Stanisław  Sza ła cki

... Była niedziela. W Łazienkach w południe grał na fortepianie Filip Wojcechowski. I wydawało się, że to sam Szopen przysłuchiwał się grze pianisty. A  stojąca opodal samotna wierzba kołysała wiatr. I w tym wietrze tonęły melodie szopenowskich etiud.A ja wpatrywałem się w sylwetkę brązowego Kompozytora i myślałem o tych, dla których w ciężkich chwilach natch­nieniem była muzyka Szopena.Gdy hitlerowskie hordy we wrześniu 1939 roku wdarły się do Warszawy, natych­miast usunęły pomnik Szopena. By nie budził ducha narodowego. By zdławić ten duch. Ale faszyści przeliczyli się. Ten duch hetmanił. We wszystkie dni Powstania Warszawskiego, które wybuchło 1 sierpnia 1944 roku. I trwało 63 dni...Z rozkazu serca stanęły do walki tysiące. Żołnierze Armii Krajowej. Żołnierze innych formacji wojskowych. Przeważnie ludzie młodzi. Szli oni na barykady nie z koszar. A  z domów, w których wyrośli. I przy pożegnaniu całowały ich matki, siostry, narzeczone..Często nie mieli broni - jeden pistolet na kilku, butelka z benzyną.. W pierwsze dni. Potem broń zdohywano na wrogu.Walczyła Warszawa. I w dzień. 1 w nocy. Pod ostrzałem artylerii wroga. Pod naciskiem potężnych sił pancernych nieprzyjaciela. Pod gradem bomb.

południa i północy. Ale Stalin odrzucił ten plan. Stalin powstrzymał i natarcie wojsk radzieckich na przedpolach stolicy polskiej. By się wykrwawiła.Osamotniona Warszawa walczyła do ostatniego tchu. Dowiodła, że niezłomna jest jej wola Narodu do Niepodległości. Do Wolności. Dowiodła to w potężnej bitwie odosobnionego miasta z potężnymi siłami nieprzyjaciela.... Łazienki. Płyną nieśmiertelne melodie nieśmiertelnego narodu.A  po koncercie chodziłem ulicami pol­skiej stolicy. Gdzieś w pobliżu Pomnika Warszawskiej Niki ujrzałem tablicę pamiątkową na ścianie domu, w którym zginął w powstaniu Krzysztof Kamil Baczyński. Miał wtedy zaledwie 23 lata. Czytałem o nim w jednej z gazet warszaws­kich, że w  literaturze polskiej on pozostaje jako jeden z największych meteorytów poet­yckich.. ... I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc.I poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut - zło.Zanim padłeś,, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.Czy to była kula, synku, czy to serce pękło?' Tak pisał poeta w "Elegii o chłopcu pol­skim". 1 na pewno, gdy umierał przeżegnał ziemię ręką...... Plac Zbawiciela. Przywiodła mnie tu pamięć o Krystynie Krahelskiej. Miała pseudonim "Danuta”. Była sanitariuszką w I plutonie 3 szwadronu dywizjonu "Jeleń" 7 pułku ułanów AK. Zginęła w drugim dniu powstania na tym placu. Niosąc pomoc ran­nym... Ciemna noc się nad namiRoziskrzyła gwiazdami.Białe wstęgi dróg w pyle, długie noce i dni, .Nowa Polska, Zwycięska, jest w nas i przed namiW równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy

IIEJ, CHŁOPCY, BAGNET 
NA BROŃ!Hej, chłopcy, bagnet na broń!Długa droga, daleka przed nami.Mocne serca, a w ręku karabin,Granaty w dłoniach i bagnet na broń.Ciemna noc się nad nami Roziskrzyła gwiazdami Białe wstęgi dróg w pyle, długie noce i dni. Nowa Polska, Zwycięska, jest w nas i przed namiW równym rytmie marsza: raz, dwa, trży.Hej, chłopcy, bagnet na broń!Długa droga, daleka, przed nami trud i znój, Po zwycięstwo my. młodzi, idziemy w bój, Granaty w dłoniach i bagnet na broń. iJasny świat się roztoczy,Wiatr owieje namoczy.I odetchnąć da płucom i rozgorzeć da krwi.I piosenkę jak tęczę, nad nami roztoczy W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy...Hej, chłopcy, bagnet na broń!Bo kto wie, czy to jutro, pojutrze czy dziś Przyjdzie rozkaz, że już, że już trzeba nam iść... t :  •Granaty w dłoniach i bagnet na broń!

KRYSTYNA  
K R A H E LSK A

NIECH NIE GAŚNIE OŚWIATY KAGANIEC !#
(Ciąg d a lszy  ze  str. 1)W obwodzie chm ielnickim  i m ieście mamy ukraińsko-polskie szkoły z w ykładam i nie­których przedmiotów w  języku polskim. W ubiegłym roku tu uczyło się 1428 uczniów, oprócz tego na zajęciach fakultatywnych języ­ka polskiego szkoliło się 394 uczniów .W szkołach Żytom ierza i obwodu w ubiegłym roku uczyło się języka polskiego ponad 1000 uczniów.

W łaśnie, na Ż y to m ie rszcz y żn ie  m a m y  
najw iększe skupisko Polaków. I  c z y  tam n ie  ma 
szkól p olsk ich , ja k  we L w o w ie?- Na dzień dzisiejszy - nie ma. W idocznie z powodu braku uw agi władz m iejskich. Poza tym dużo w  tej sprawie zależy od aktywnoścP sam ego społeczeństwa polskiego.Pozwoli Pani, że będę mówił o statystyce ubegłego roku. Otóż w Winnickim obwodzie uczyło się języka polskiego 151 uczniów, w iwano-frankowskim - 321, w  tarnopolskim - 222, w  czerniowieckim  - 735, w  Kijowie - 391.U czą  się języka polskiego na Rówieńszczyżnie, w obwodzie chersońskim, w Charkowie, Odessie i innych m iastach Ukrainy.Spośród wymienionych regionów chciał­bym  w yróżnić pracę szefa m iejscow ego Wydziału Zarządu Ośw iaty w Chm ielnickim  W. Wojtenko, który zawsze pom aga organizacjom społecznym, obywatelom polskiej narodowości w zorganizowaniu szkolnictwa polskiego. W tym obwodzie regularnie odbywają się zajęcia seminaryjne, konferencje dla nauczycieli języka polskiśgo, Olimpiady znajomości kultury i języka polskiego dla uczniów  szkół średnich.

C z y  pom aga k to ś M in isterstw u O św ia ty  w  
tej działalności ?- Tak, stow arzyszenia społeczne na Ukrainie, Am basada Polska udzielają znacznej pom ocy w popularyzacji kultury polskiej, orga­nizacji festiwali, kursów podwyższenia kwali­fikacji nauczycieli, zaopatrzeniu szkół w podręczniki i literaturę metodyczną.

Ja k  współpracują M in isterstw o O św ia ty  
Ukrainy i M in isterstw o Edukacji Narodowej 
Polski ?

- W kwietniu b.r. odbyło się parafowanie projektu nowej umowy o współpracy między M inisterstw em  O św iaty Ukrainy i Ministerstwem Edukacji Narodowej Polski w latach  1996-1998. Dokonali tego Zastępca Ministra E N  Polski Kazimierz Przybysz i ja. Plan pracy zgodnie z umową sporządza się co roku. W  listopadzie u. r. był podpisany taki plan na 1995 r. W g niego dokonuje się m iędzypańst­wowa ekwiwalentna wymiana studentów ( 4 osoby ), którzy jadą na pełny kurs nauki - prze­ważnie prawa, ekonomiki, stosunków między­narodowych. Studenci najpierw uczą się na kursie przygotowawczym, na którym zdoby­wają znajomość języka, historii, kultury kraju.Dokonuje się także wymiana aspirantów (2 osoby ), mamy również 30 m iesięcy dla stażu naukowego na uczelniach wyższych. Studenci- polonisci z Ukrainy mają możliwość uczest­niczenia w  kursach językowych w Polsce, a przyszli ukrainiści z Polski - na Ukrainie.
Te państw ow e programy dotyczą szkolenia 

fachow ców  niezależnie od ich narodowości A  
co s ię  robi dla potrzeb tych absolw entów  p o ls­

kich  szkół, którzy pragną kontynuow ać studia  
w  języku polskim  ?- Tą sprawą opiekuje się Am basada Polski i organizacje społeczne. Ju ż  od kilku lat Am basada Polski na Ukrainie organizuje w maju egzaminy wstępne do uczelni polskich dla takich absolwentów. Tak, w tym roku stu­diować do Polski z Kijowa i Żytomierszcżyzny pojedzie 29 osób.W b.r. 30 nauczycieli języka polskiego mieli możliwość podwyższenia kwalifikacji na kur­sach w Warszawie, Krakowie, Lublinie. 10 osób pojedzie na kurs roczny.

Panie w icem in istrze , p ro szę, wkrótce  
opow iedzieć o działalności ukraińsko-polskiej 
kom isji, m ającej na celu  opracow anie  
podręczników .- Zgodnie z umową między naszymi minis­terstwami od 1993 r. działa komisja ekspertów, której celem jest przygotowanie podręczników dla szkół ukraińskich w Polsce i szkół polskich na Ukrainie. Dbamy o wzajemne recenzje podręczników z historii, geografii, języka, lite­ratury. Omawiane są rozbieżności w naśw ietla­niu niektórych wydarzeń naszej historii, uzgad­niane są przekłady nazw geograficznych itp.Odbyły już się trzy spotkania tej komisji. W październiku b. r. odbędzie się czwarte - w Kijowie. Naszych podręczników na razie nie wystarcza, dlatego tymczasowo, korzysta się z polskich.

A  jednak, jakie nowe podręczniki dla szkół 
polskich  b ędziem y m ieli w  tym  roku ?- W tym roku już ukazały się drukiem dwie czytanki w języku polskim - D. Wepryniaka і П

wydanie czytanki dla klasy 1 (2) M . Boreckiego. Niebawem również będzie wydany podręcznik języka polskiego dla II klasy, który teraz jest u recenzenta.W tym roku Instytut Badań Systemowych przekazuje Polsce 1500 podręczników dla sto­warzyszeń ukraińskich w Polsce i wzamian otrzymamy polskie dla Polaków u nas.W ydanie podręczników dla m niejszości narodowych w nasze czasy jest sprawą nie prostą, ponieważ są potrzebne przekłady. W dodatku mały nakład, a to wszystko potrzebuje znacznych środków. Jed n ak  robota idzie, podręczniki są wydawane i nadal będą ukazy­w ać się.
Ja k ie  ży czen ia  ch ciałby pa n  złożyć  

uczniom  w  now ym  roku szkolnym  ?- Oby nie gasł kaganiec oświaty. Oby Polacy obok zapoznania się z historią, kulturą kraju, w  którym się urodzili, poznawali historię, kulturę swojej M acierzy - Polski. Życzę w szys­tkim uczącym  się języka polskiego - języka M ickiew icza i Słow ackiego - w szelkich sukcesów! Niech rozszerzają się ich horyzonty kulturalne.Wkrótce - 1 września - rozlegną się szkolne dzw onki. Zaproszą one do ośw ietlonych słońcem klas i polskich dzieci. Szczęścia wam, drodzy! Niech i w waszym życiu będzie zawsze dużo słońca!Dziękuję za rozmowę.
Rozm aw iała Natalia  

Sydiaczen ko.

63 DNI KRWI I CHWAłY...

Żołnierze I Armii Wojska Polskiego próbowali pomóc. Zdobyli przyczółek Czerniakowski. Ale wróg zrzucił ich do rzeki. Krwią żołnierską spływała Wisła.Dowódca I Frontu Białoruskiego przedłożył Stalinowi plan wyzwolenia Warszawy manewrem oskrzydlającym z
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Wielka poezja pozostaje własnością całej ludzkości. Pewny tego był także Jan  z Czarnolasu. Pisał, że nie umrze, ani go "czarny­mi Styks niewesoła nie zamknie odnogami swymi", przepowiadał sobie przyszłą chwałę:0  mnie Moskwa i będą wiedzieć Tatarowie,1 różnego mieszkańcy świata Anglikowie;Mnie Niemiec i waleczny Hiszpan, mniepognają,Którzy głęboki strumień Tybrowy pijają.Poczucie siły twórczej i własnej wartości pozwoliło autorowi "Pieśni" i "Trenów" twier­dzić, że “ wdarł się na skałę pięknej Kalijopy, gdzie dotychczas nie było znaku polskiej stopy". Stał się polskim Orfeuszem. Na długie stulecia nikt nie mógł zaćmić tej jaskrawo błyszczącej gwiazdy na firmamencie polskiej poezji. Pierwszy wielki poeta narodowy Kochanowski uczynił literaturę polską równo­prawną partnerką europejskich literatur - sprawiedliwie, ocenia znaczenie poety szesnas- towiecznego badacz jego twórczości Janusz Pelc.O kolejach życia i twórczości Kocha­nowskiego zawsze pisze się z dużą ostrożnością, używając wyrazów "praw­dopodobnie" lub "raczej mniej prawdopodob­nie", "zapewne", "możliwie" i tym podobnych. Niestety, zachowały się tylko okruchy z doku­mentów i prawie nie pozostało śladu po auto­grafach poety, które byłyby najlepszymi doku­mentami. Posiadamy więc jakże ułamkowy życiorys poety.Niestrudzony reformator polskiej mowy. poetyckiej Jan Kochanowski urodził się czterys­ta sześćdziesiąt lat temu w Sycynie, cichym sielskim ustroniu na ziemi Radomskiej. W roku 1544 czternastoletni Jan, "syn Piotra z Sycyny" został wpisany do metryki Akademii Krakowskiej. Prawdopodobnie miał zamiar zro­bić karięrę duchowną lub rycerską.Nie wiemy dokładnie, jak długo studiował w Krakowie, przypuszczać możemy, że przynaj­mniej do roku 1547 lub też do roku 1549. Już wtedy, możliwie, chodząc ulicami stolicy państ­wa polskiego, patrząc w zamyśleniu na dwie strzeliste wieże kościoła Mariackiego na tle wysokiego błękitnego nieba, młodziutki żak dobierał rymy dla swych pierwszych wierszy.Później przyjechał do. Królewca, który był ośrodkiem humanistów. Od roku 1551 i do wios­ny 1555 przebywał w Italii. Potem z powrotem w kraju. 1 znów podróże - Italia, Paryż ... Po trzecim pobycie w Padwie głębiej ugruntowały się jego wiadomości filologiczne i postawa humanisty. Jan Kochanowski ustawił się wśród humanistów włoskich jako autor łacińskich elegii.Łacina była językiem wyrobionym i zrozu­miałym dla ludzi wykształconych w całej Europie pierwszej połowy X V I stulecia. Genialny Kopernik swoje słynne dzieło "O obro­tach sfer niebieskich" napisał po łacinie. W Polsce łacina panowała jako język literatury i dzieł społeczno-politycznych. Co prawda należy zaznaczyć, że już szerzyła się sława piszącego po polsku poety Mikołaja Reja (1505-1569). Obdarzony niewątpliwym talentem, Rej jednak nie był typowym humanistą, pisał dużo, lecz

bez filologicznej staranności, nie poprawiał swoich wierszy. Innymi drogami szedł rozwój Jana Kochanowskiego. Dzięki Kochanowskiemu po raz pierwszy poezja polska została naznaczona piętnem niewątliwego artyzmu.Coraz liczniejsze z biegiem czasu stawały się wiersze Kochanowskiego w języku ojczystym (chociaż poeta nigdy nie zarzucał i swojej poezji łacińskiej). “Wśród morza mowy polskiej, kiedy się znów po powrocie w nie wsłuchiwał, tajała jego łacina. Otaczała go szorstka, dobitna za to gwara ojczysta, brzmiały mu w uszach pieśni

matów. Rozmaite według formy, były one treści "poważnej” i "niepoważnej" - tak je oceniał sam poeta. Były napełnione i smutkiem i radością. Twórca fraszek szczodrze zabarwiał je sytua­cyjnym i słownym humorem. Kiedy czytamy frasz­ki, podziwiamy artystyczną dojrzałość poety szesnastowiecznego, który tak swobodnie wypowiadał się w języku polskim, czy to pisząc o pijanym szlachcicu imieniem Kozieł, któremu ludzie radzą "iść do chlewa" ("O Koźle"); czy też zwracając się do wiernej powiemiczki swoich wierszy - cienistej lipy w ogrodzie czarnoleskim.
M ISKI OKT60SZszlacheckie, miejskie i wiejskie", - pisze Mieczy­sław Jastrun w książce “Poeta i dworzanin".Kochanowski wędro­wał po dworach bogatych mecenasów Piotra Mysz­kowskiego, Filipa Padnie- wskiego, próbował kariery przy dworze króla Zyg­munta Augusta. Nawet obejmował tytuł sekre­tarza królewskiego; jego wiersze, nadrukowane w 1564 roku w Królewcu w słowniku Jana Mączyńs- kiego, były podpisane:"Joannis Kochanovii, sec- retarii Regii". Nie stał się jednak piewcą możnych mecenasów. Nie został poetą dworskim. Wiemy, że w pewnym okresie życia korzystał z bene­ficjów kościelnych, lecz nie został duchownym.Około 1569 1570г. całko­wicie osiadł "na swoim łanie" - w oddziedziczo- nym Czarńolesie, oddając się poezji i sprawom rodzinnym. Czarnoleski ziemianin chciał "sobie śpiewać a Muzom".Na początku lat sześćdziesiątych Kochanowski jest już dobrze znany w Polsce. O "tym Kochanowskim, polskim szlachcicu" pisze Rej, porównuje go z poetą rzymskim Tibullusem. W tych latach zostały zapewne napisane liczne pieśni i elegie, powstała też większość fraszek Kochanowskiego. Swoje fraszki (jak i niektóre pieśni) "puszczał w św iat” jeszcze przed drukiem, krążyły one w odpisach ręcznych - i to nie tylko w najbliższym otoczeniu poety. O ich popularności świadczą cytaty z satyrycznych fraszek w książce Stojeńskiego-Statoriusa, autora pierwszej pełnej gramatyki polskiej.Fraszkami ( od włoskiego słowa "frasca", liczba mn. "frasche" - gałązka, w przenośnym znaczeniu: rzeczy lub sprawy małej wagi, także - językowe drobiazgi, kawały) Kochanowski nazy­wał swoje oryginalne wiersze na wzór epigra­

(“Na lipę").Nie tylko fraszki zrobiły Kochanowskiemu sławę (ich zbiór ukazał się drukiem w 1584 roku). W roku 1578 poeta wydał napisaną białym wierszem tragedię na temat zaczerpnięty z "Iliady" Homera (będą­cą jednocześnie utwo rem, na którego myśl przewodnią złożyła się troska o własnej Ojczy­źnie) - "Odprawę pos­łów greckich.".. Na ży­czenie kanclerza Jana Zamoyskiego tragedia została wystawiona (jeszcze przed drukiem) w obecności . króla Stefana Batorego w Ujazdowie pod Warsza­wą. Cały czar tej trage­dii - w świetnej pol- szczyźnie utworu. Wkrótce po "Odprawie" poeta wydaje doskonały przekład "Psałterza Da- widego" (1579), który chętnie śpiewano, tym bardziej, że kompozytor Mikołaj Gomółka położył to dzieło Kochanowskiego na muzykę, już w roku następnym po wydaniu książki. W 1580 r. Kochanowski drukuje słynne "Treny" - cykl na wskroś humanistycznych wierszy, krzyk rozpaczy poety po stracie córeczki Orszulki. W “Trenach" Kochanowski-liryk wznosi się na szczyty myśli i uczucia.Obok "Psalmów" śpiewano niektóre własne pieśni Jana Kochanowskiego. Spokrewnione z popularnymi tekstami nielicznymi "Pieśni" (zostały wydane dopiero w r.1586) poeta przez naczał nie tylko dla śpiewu, lecz i dla czytania. Do końca życia skrupulatnie pracował nad przygo­towaniem do druku ich zbioru. W tych poezjach szedł śladami Horacego-autora, jak uważał, pieśni "droższych za złoto”.Zmarł Kochanowski latem 1584 r. w Lublinie i został pochowany w Zwoleniu. Nie mamy wiary­godnego portretu Kochanowskiego. Znany jest

tylko wizerunek nagrobny w zwoleńskim koś­ciele.Natomiast pozostały nam jego liczne wier­sze, które dobrze zniosły próbę czasu. Polska otrzymała największej miary poetę, z którego twórczości korzystać mogły następne pokolenia. Wzniosłym stylem i śmiałym artystyzmem przekładu "Psałterza", który cieszył się uznaniem nie tylko w Polsce (m.in. ta książka przechowywała się w kijowskiej bibliotece Symeona Potockiego), będzie potem się zach­wycał się Adam Mickiewicz. )Kochanowski patronował muzie Juliusza Słowackiego - wielki poeta złoży mu hołd w poemacie "Beniowski". Cyprian Norwid uważał, że poezja “czarnoleskiej rzeczy" “serce uleczy". W naszym stuleciu walorami pisarstwa Kochanowskiego zachwycali się Staff i Leśmian, Tuwim i Iwaszkiewicz.... Nie ma już lipy czarnoleskiej , którą Jan Kochanowski "darował rymem pochwalonym". Jednak nie zmierzchła sława polskiego Orfeusza. Jan z Czarnolasu uczy nas piękna i uczciwości, jego dzieła z niezwykłą siłą potęgują naszą energię duchową, ukazując w całej pełni świat ludzkich uczuć i urok życia.
Stanisława Lewińska.

Z fraszek Kohanowskiego
Na zdrowieSzlachetne zdrowie, Nikt sie nie dowie. Jako smakujesz.Aż się zepsujesz. Tam człowiek prawie Widzi na jawie I sam to powie,2e nic nad zdrowie Ani lepszego,Ani droższego,Bo dobre mienie, Perły, kamienie,

Także wiek młody .1 dar brody,Mieśca wysokie, Władze szerokie Dobre są, ale - Gdy zdrowie w cale. Gdzie nie masz siły, I świat niemiły. Иіпосіе drogi,Mój dom ubogi Oddany tobie Ulubuj sobie!
ŚW IETLICA

DZIENNIKA 
KIJOWSKIEGO

KOSCIOŁ W BRAHIŁOWIE
Długą jest droga Brahiłowa i jego katolic­kich kościołów. Wśród szczęku oręża, w  toku nieustannych walk najazdów i rzezi, wśród potoków krwi, łez i niedoli ludzkiej pow ­stawały na Podolu m iasta-osady, -a razem i nasze św iątynie. W  1594 powołali do życia Brahiłów Bokije z Pieczychftrostów z Łucka. W 1609 Brahiłów wraz ze wsiami został sprzedany za 20.000 zł. Potockiemu. W 1672 r. Turcy zagarnęli Podole. Ich  panowanie trwało do 1694. Dopiero po rozbiciu Turków i podpisaniu Traktatu Karłowieckiego w roku 1699 następują dla Brahiłowa przychylniejsze czasy. Śliczny kościół powstaje tu w  XVIII stuleciu . Je g o  budow anie rozpoczął Franciszek Salczy Potocki w 1740 r., d skończył w -1780 r: Stanisław  Szczęsny Potocki.Spoczątku na tym  m iejscu był w ybu­dowany kościół z dębowego drewna, który obsługiw ali jezuici z W innicy, a potem  Potocki ofiarował go O .O .Trynitarzom , których zaprosił ze Lwowa.W ezw ani do Brahiłow a Trynitarze sprow adzili statu ę Pana Je z u sa  Nazarańskiego z M adrydu, pośw ięcili ją w Rzym ie za papierża H em en sa X II, i pod jej opieką rozpoczęli pracę i życie w Brahiłowie. Statua była z cyprysow ego drze­w a w  dhłej postaci z rękoma błagalnie na piersiach złożonym i, z wyrazem  boleści na

Boskiej twarzy. Szkaplez św.Trójcy, zaw ies­zony na szyi.Ubogi zakonnik Trynitarzy, Jó zef Prechtl, w iedeńczyk, przyozdobił ściany kościoła pięknym i freskami, które były cennym , zabytkiem malarstwa.W  1831 r. rosyjski carski rząd skasował klasztor katolicki i kościół Trynitarzy w Brahiłowie. Kościół katolicki zamieniono na cerkiew  prawosławną, klasztor m ęski Trynitarzy na monaster żeński. Po zniesieniu klasztoru O.O.Trynitarzy i odebraniu kościoła, parafia brahiłowska pozbaw iona została świątyni i zaczęła się garnąć do kaplicy, zbu­dowanej w 1818 r. przez łukow skich na pol­skim cm entarzu i przyznaczonej na ich groby familijne. Dó tej kaplicy została przeniesiona staraniem Ks. Kuleszy • cudowna statua Pana Jezusa, gdzie też przybywała 47 lat.W  roku 1850 kaplica ta dostaje od carskiego rządu zezwolenie na status parafial­nego kościoła lecz z zastrzeżeniem, iż w łaści­ciel Brahiłowa w ybuduje cerkiew prawo­sławną. O ile właściciel zwlekał z budową cerkwi, było wstrzymano i budowę kościoła. Jednak w  1852 r. wezwaniem Św. Trójcy pod kościół został założony kamień węgielny. A  w 1877 r. jego budow y dokończył Seweryn Szydłowski, nowy proboszcz brahiłowski.Obecnie budowla kościoła jest wymalowana w żółty i biały kolor, ma bizantyjskie okna, dosyć

wysoką dzwonnicę. Znajduje się na wysokim miejscu i widać ją ze wszystkich stron. Za cza­sów komunistycznego "zagospodarowania" zniszczono wszystko: piękne terakotowe stacje Drogi Krzyżowej, organy, specialne konfesjonały, murowane na dziedzińcu kościelnym, ołtarze, ambonę; wywieźli dzwony, zrobili drugie piętro. Po długich perswazjach z władzami w  okresie "pierestrojki" (5 maja 1990r.) nowozbudowany kościół Św. Trójcy zwrócili brahiłowskiej parafii.Lecz wrócimy .do historii. Od 4 sierpnia 1910 r. proboszczem  w Brahiłowie został ks.Feliks Sznarbachowski, kanonik honorowy łucki, wikariuszem  ks. Stanisław  M aryan W ojciechow ski. Za czasów  ks. Sznarba- chowskiego i staraniem kompozytora P.Czaj- kowskiego były przeniesione gospodarcze zabudowy starego zamku, jakie znajdowały się obok kościoła. N a tym m iejscu ks. Sznarbachowski zbudował dom Pielgrzymów, który składał się z dw óch sal na 300 osób każda, kuchni, jadalni, łazienki, dwóch sal dla prostego ludu na 500 osób każda, 10 pokojów dla inteligencji i różnych gospodarczych pomieszczeń.Po ks. Sznarbachow skim  pracował w Brahiłowie ks.Albin Gotow ski. W ciągu dziesięciolecia kolejno wikariuszami byli: ks.ks. Appolinary Tarnogórski, Antoni Siniew icz, Franciszek Balicki i Wacław Obodynski i inni. Przed niemiecką okupacją pracowali ks.Nowicki (umarł w Brahiłowie), ks.Skalski (wyjechał w 1936r. do Białowierzy), przy nim był organista Leon Tomaszewski.

Organistę tego zaaresztowano za wiarę i wrzucono do więzienia, które przed wkrocze­niem Niem ców  zostało spalono razem z więźniami.Brahiłowczanie-katolicy wyrażają w dzię­czność księżom , którzy pracow ali w Brahiłowie po II wojnie światowej, to byli: ks. W ojciech 01szewski(zmarł 21 V. 1966r.);. Ks. Darzycki - zaraz pracuje w Gorodiwkach. K s.Jan  Krapan - pracuje teraz w  Kijowie. Posługa ich  duszpasterska i praca w szczególnie ciężk ich  w arunkach zrodziły trwały i obfitny owoc. Byli miłością i tą miłością umieli się dzielić z biednym zagu­bionym ludem  polskim , z katolikami. W dzięczni jesteśm y ks.kanoniku Bronisła­wowi Bernackiemu i ks. Zenonu Zborow­skiemu. którzy sprzyczynili się do odkrycia kaplicy w Brahiłowie, do odnowienia i skupi­enia parafii Brahiłowskiej.O becnie toczy się remont we środku kościoła, ale bardzo powoli z powodu braków środków. N asz ks. proboszcz Franciszek Szczerbaty całą sw ą energię, która mu z łaski Pańskiej dana, oddaje odbudowie kościoła, lecz niestety trudno się borykać, szczególnie ze stroną finansową.Zapraszamy w szystkich czcicieli cudow ­nego Jezusa Brahiłowskiego i Matki Boskie) do Brahiłowskiego Kościoła.
Helena Falko.

parafianka z Brahiłowa
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Rozmowa z A N D R ZE JE M  W A JD A  - reżyserem filmowym■ Woli pan oglądać film y w zaciszu 
domowym czy w k inie?

■  Jestem zdecynowanie kinomanem. Przed telewizorem każdy jest przeraźliwie samotny. Samotny i ogłupiały. Nawet nie wie, w którym miejscu ma się cieszyć, dlatego telewizja dorabia śmiech zza ekranu. Kino, u swego zarania, było odpowiedzią na samotność. Wspólnie śmiano się z Chaplina, wzruszano na filmach Marcela Carne. Magia kina działała tylko wtedy, gdy na sali kinowej zasiadało wiele osób. Na tym polegał zbiorowy sen.- W polskich kinach jest jakoś pustawo.
- A  jednak mamy ostatnio dwa razy więcej widzów niż kilka lat temu.- Jaka jest obecnie polska publiczność ?- Widownia się zmieniła. Tej, która chodziła na moje filmy, nie ma już w kinie Teraz, idąc na seans, z regułu jestem najstarszym widzem. Młodą publiczność przyciągnęło i ukształtowało amerykańskie kino rozrywkowe, którym zazwyczaj tak pogardzają nasi twórcy. Ale ci widzowie są potencjalnymi odbiocami rodzimej produkcji i innych nie ma.- Potrzeba w ięc nowych filmów dla nowej

publiczności ? •- Myślę, że wielu filmowców dostrzegło tę konieczność. Jeśli zdecyduję się na powrót do kina, to muszę szukać nowych tematów. Muszą one zain­teresować i mnie, i nowe pokolenie'kinomanów. Tematy z szuflad, uśmierconeniegdyś przez cen­zurę, przestały już pasjonować kogokolwiek- Uważa pan, że  do widza można trafić 
właśnie poprzez temat ?

- Tak to mówi prezydent. Od dwudziestu lat nie widziałem filmu posługującego się nowym językiem. Filmy znaczące i poruszające, zaistniały tylko dzięki tematom. Na przykład film Roberta Ałtmana "Na skróty"; który zrobił na mnie duże wrażenie

K J N O- W jakim punkcie, pana zdaniem, znajduje 
się polskie kino ?

- Polskie filmy zaczynają walkę o widza. Jedni twórcy imitują amerykańskie kino. Inni usiłują odnaleźć własną drogę. Część młodych reżyserów' uważa, że epoka eksperymentu nie zakończyła się jeszcze. Ale ten kierunek, według mnie, nie ma już szans. Polska kinematografia przeżywa te same problemy, co europejska. W kinie światowym również panuje eklektyzm, jakieś "pomieszanie z poplątaniem". Jeszcze Za wcześnie na proroctwa. Trudno wyczuć, którzy z młodszych twórców dorównają starym klasykom. A  pozostał jeszcze tylko Kurosawa, z którym spotkałem się kilka lat temu w Tokio, i Bergman, którego miałem szczęś­cie poznać w Sztokholmie.- Jak pan sądzi, który z nurtów zwycięży ?- Całe życie wydawało mi się, i nadal tak uważam, y e  w Polsce warto robić takie filmy, których nie można zakupić gdzie indziej. Nasze filmy, odnoszące sukcesy w świecie, nie zawsze były perfekcyjne, opowiadały jednak o sprawach, których nikt inny nie mógł opisać. To nadal obowiązuje.- C zy ostatnio, któryś z  polskich filmów 
zrobił na panu duże wrażenie ? .

- Podobał mi się film Krzysztofa Langa' "Papierowe małżeństwo", w którym zagrała Joanna Trzepiecińska. Kiedyś zrobił na mnie dobre wrażenie również obraz Jana Jakuba Kolskiego "Pograbek" - wydał mi się szczery, prawdziwy. Niestety, "Jańcio Wodnik" jest już tylko spekulacją na ten temat.- C zy polskim filmom grozi porażka ?
■ Praktyka uczy, że co roku jeden, dwa filmy rodzimej produkcji, w niektórych krajach europejs­kich, uzyskują prawie takie same rezultaty finan­sowe, jak najbardziej kasowe produkcje amerykańskie. W Polsce były to filmy: Kieślowskiego "Niebieski" i Pasikowskiego "Psy". Jeśli weźmiemy pod uwagę rozpiętość pomiędzy tymi obrazami, widzimy, że polska publiczność jest bardziej złożona niż się to zazwyczaj przedstawia.

- Nie jest pan zaskoczony szybkością  
następujących zmian nie tylko w kinie ?

- Pomieszkując w różnych krajach na Zachodzie wiedziałem, mniej więcej, w jaką stronę pójdą polskie zmiany po 1989 roku. Miałem świadomość, ze przyjdzie nam się zmierzyć z trud­nościami innego niż dotychczas rodzaju. Jedyny okres, który wspo­minam naprawdę źle, to stan wojen­ny. Uważam, te dziesięć lat z mojego życia za całkowicie zmarno­wane. Właściwie niby nic się mnie nie stało, nikt mi nie wyrządził krzy­wdy, ale ... Ten beznadziejny opór władzy, ta nędzna rzeczywistość, ta głupota rządzących ... Były to zdecy­dowanie nasze naj­gorsze lata.- Kiedy oce­
nia Pan swoje 
życie, jaki udział 
ma w nim sfera 
prywatna, dom, 
rodzina, a jaki sfera zawodowa ?- Całe życie poświęciłem swojej pracy. To zdominowało wszystko inne.' Może zrobiłem dobrze, może żle ... Było to jednak najważniejsze źródło satysfakcji, zadowolenia, cel egzystencji. Już od 15 roku życia, podczas okupacji, musiałem pracować na siebie, podobnie jak inni chłopcy Wydoroślałem bardzo wcześnie. Może dzięki temu łatwiej było mi brać odpowiadalność za innych w mej pracy reżyserskiej.- Z  jednej strony jest pan człowiekiem bard­
zo poważnie podchodzącym do życia, z drugiej - 
wykazał się pan niezwykłą fantazją podejmując 
się, w drugiej połowie lat 80., wybudowania w

Krakowie muzeum. Przeznaczył pan na ten cel 
340 tysięcy dolarów, całą swoją nagrodę od 
miasta Kyoto. Minęło od tego czasu 8 łat.- ...Centrum Sztuki i Techniki Japońskiej zostało otwarte. W ciągu kilku lat zebrałem w Japonii 5 milionów dolarów, tyle właśnie kosztuje

budowa. Centrum pomieścił unikalne zbiory japońskie, których trzonem jest fantastyczna kolekc­ja Feliksa Jasińskiego. Zaprojektował muzeum jeden z największych architektów świata, Arata Isozaki. Obiekt budowała japońska firma Takenaka, ale również firmy polskie, z naszych materiałów. Na przykład, bardzo oryginalny w kształcie dach, wykonali górale. Pracowali z wielkim sercem i wywiązali się ze swego zadania znakomicie:- To centrum jest wyrazem nowych czasów ?
- Tak, to owoc wolności.

R ozm aw iała: 
Anna Stefopu los.

PRZYJEŻDŻAMY PO OTUCHĘ
Wrażenia z kursu Języka i kultury polskie]I oto znów jest Warszawa. Po raz trzeci w moim życiu. Przyjechałam tym razem do miasta auto­busem, z dworca PKS lecę tramwajem do mostu Poniatowskiego i - nagle znalazłam się w samym sercu pięknej stolicy. Kiedyś wymarzonej, nawet wypłakanej.Było... Po drugim roku studiów na uniwersyte­cie stałyśmy z koleżankami pod drzwiami komitetu komsomołu i gorzko płakałyśmy: nie wymieniłyśmy odpowiednich nazwisk przywódców ZSMP i jeszcze czegoś w tym rodzaju. Więc wybrakowano nas i nie puszczono. Rozegrywała się wtedy pewna zaplanowana komedia, ale myśmy potraktowały ją poważnie. Rozczarowanie było niewymowne ...Za rok pojechała już cała nasza grupa. Marzenie spełniło się, lecz miało jakiś gorzki przysmak tych naiwnych lez. To było 18 lat temu.Spacerując starówką w kierunku ulicy Długiej, przy której mieści się bursa szkół zawodowych, pier­wszymi, kogo spotykam, to są kijowianki - dziew­czynki z "Jaskółek". Poznały mnie, uśmiechają się zdziwione:- A  co pani tu robi?Przyjechałam na kurs języka polskiego.- A  wy?Wiem, wiem - jedziecie do Bydgoszczy na fes­tiwal i musicie dzień spędzić w Warszawie, czekając na podąg. Powodzenia wam, “Jaskółeczki"!Będąc mniej-więcej w wieku tych dziewcząt “zachorowałam" poważnie na język polski i w ogolę na Polskę Nikt mi nie kazał, nikt nie zmuszał - kupiłam podręcznik z płytami i żmudnie wzięłam się do nauczania polskiego samodzielnie. Dla kogoś ten język jest nieładny, "syczący". A dla mnie brzmiał jak muzyka. Nawet na wakacje podągnęłam płyty ze sobą i powtarzałam starannie: "Warszawa to stolica Polski. Polska to nasza ojczyzna. Warszawa jest duża A Kasia jest mała"...W tłumie ludzi mijam Rynek, przechodzę przez Barbakan. Czuję sentyment dla tego miasta. Czemu serce ■ człowieka na kogoś albo na coś reaguje mitośdą, a co innego zostawia bez uwagi? Od wczesnego dzieciństwa i nawet głębiej - w genach - dostajemy w spadku pewne cechy, jakośd, na które możemy zareagować jako na ideał.Mowę polską z małych lat słyszałam od swojej babd po stronie matki. Co prawda, babda nie bar­dzo już umiała polskiego - była, jak i jej rodzice Polką, ale me wiadomo, w którym pokoleniu

kijowianką. Od kiedy ja pamiętam - mieszkała na starówce Kijowa, wprost za śdaną obecnej Ambasady Polski. Te polskie korzenie spowodowały nie tylko miłość, lecz wybór zawodu: po zakończeniu szkoły wstąpiłam na filologię polską.Tymczasem otwieram już znajome drzwi bursy i czytam plakat: "Witamy Uczestników Kursu!" Jak będzie tym razem? Dwa lata temu zachwyciły mnie zajęda językowe z panią dr Foland. A co teraz?Tym razem pani Foland-nie było, właśnie zajęć z języka jako takich me było. Z przeglądowych lekcji dr Marii Nagajowej dowiedzieliśmy się, że stylistyka i pragmatyka organicznie już weszły do szkolnego pro­gramu nauczania języka w Polsce. Dostaliśmy jej bar­dzo oryginalne książki w prezende - i to tyle z języka. ’Ale zresztą było wspaniale. Kurs miał nazwę "Język i kultura polska" i akcent był zrobiony na tym drugim, na kulturze. A  język po prostu brzmiał wszędzie, tak że mieliśmy dużo czasu i możliwośd dla wchłonięcia poprawnej polszczyzny i dla akty­wnej konwersacji.Było zatem dużo sjiotkań, muzeów, wydeczek, oglądania filmów, Teatr Współczesny, dekawe wykłady z historii, z pedagogiki zabawy, historii sztuki, literatury i tp., a również, dla chętnych, śpiew wieczorami z panem Jackiem. Nie mniej ważyło zapoznanie się z kolegami. ( W tym roku grupa z Kijowa prawie nie miała przypadkowych ludzi). Więc dekawie było porozmawiać i z nauczy - delką ze szkoły 48, i z wykładowczynią państ­wowych kursów, i z organizatorem polskiego teatru w Kijowie. Jeszcze byli koledzy z Litwy. Łotwy. Zaolzia, Mołdawii i Syberii.Co zapamiętało się najbardziej? Dużo. Najpierw chyba filmy Zanussiego, poprzedzone profesjonal­nym komentarzem naszego historyka Cezarego Króla (co za piękne semantyczne połączenie imienia i nazwiska!). Widzieliśmy Zapasiewicza w “Farbach ochronnych” w roli cynika i konformisty, który sjrowiada i propaguje mentalność i sposób zachowa­nia kameleona. To bohater sprzed 20 lat. I za parę dni widzimy Zapasiewicza w Teatrze Współczesnym w sztuce Mrożka “Ambasador”, gdzie ten wspaniały aktor ma zwierciadlanie przeciwną rolę, gra człowieka honoru. I niby ten honor juz nie ma sensu, bo nic już nie pozostaje ambasadorowi oprócz tego honoru - wszyscy go rzudli i zdradzili - lecz jednak podnosi się, rozwiewa w końcu ciemna flaga, sym­bol zwycięstwa honoru nad słabością. Strasznie, ale przyjemnie kończy się ta sztuka.Rzeczywiście nikt z uczestników kursu nie

zapomni spotkania z Krzysztofem Zanussim na jego podmiejskiej willi. Na zielonej łączce, jak dywan miękkiej, jedliśmy razem smażone kiełbaski i robi­liśmy zdjęcia na pamiątkę. A przed tym pan Zanussi opowiadał, przystojny i młody nie zważając na lata, mówił długo o stosunku do Rosji - ponieważ gościł grupę ze Wschodu. A  także o Polakach i Polsce. Zanussi czuje się europejczykiem i oddziela Polaków od Słowian. W sensie etnicznym trudnie teraz powiedzieć, co to jest "czysty" Słowianin. Jest to raczej pojęcie językoznawcze, i tu nie ma rady - jool- . ski jest językiem słowiańskim, chce tego Zanussi czy nie chce. Lecz stwierdzał kilkakrotnie: Polacy są europejczykami, nie są Słowianami.Co się tyczy komunikacji telefonicznej, to są Słowianami na pewno. Dodzwonić się na polską wieś jest tak samo "łatwo”, jak i na ukraińską. Po godzinie czekania na dusznej sali urzędu pocz­towego nareszcie mam połączenie.- Córeczko, serdecznie witam cię!
'-C o ?  Mamo, to ty?
- Ja , ja. Jak ty tam, nie chorujesz?- Mów głośniej, ja nic nie słyszę. Przedzwoń jeszcze raz.- To niemożliwie. Zadzwonię do Kijowa, jak przyjedziesz.- Co mówisz?..Tak, niestety, porozmawiałyśmy z córką w dzień jej urodzin, kiedy była na kolonii letniej w woje­wództwie lubelskim.Ale wrócimy do spotkania z wybitnym reżyserem. Opowiadając o czasach stanu wojen­nego, o "Solidarności" używał najczęściej chyba wyrazu elita. Nie wiem, czy jeszcze ktoś zauważył, ale ja niedługo przed wyjazdem do Polski przeprowadziłam analizę semantyczną tego słowa w języku ukraińskim. W znaczeniu, które określa odpowiednie jakości ludzi ( a nie roślin czy zwierząt) zeszło to słowo u nas na funkcjonalne marginesy, prawie zniknęło w dotychczasowych warunkach życia. I nagle odrodziło się niedawno. Ciekawe da! temu wyrazowi tłumaczenie reżyser: elita - to ludzie, którzy czują większą niż inni odpowiedzialność za społeczeństwo, jego życie polityczne, kulturalne, ekonomiczne.Przyjemnie było poznać Polaka, który właśnie odpowiada takiemu określeniu.I jeszcze jedno spotkanie z ludźmi tego kręgu. Spiotkanie - z aktorką Mają. Komorowską. Ona wszys­tkich oczarowata' prostotą swego zachowania (też spotykaliśmy się na łączce, tylko już we dworku

bursy; więc usiądła na stole - bo stąd było wygodniej ją słychać), oczarowała umiejętnością nawiązać błyskawiczny kontakt z audytorium, swoim talentem, przede wszystkim komicznym, lecz i głęboką mądrością, wiedzą życia. “Smutno jest mi nie wtedy, kiedy człowiek umiera czy choruje - to są rzeczy na­turalne. Smutno wtedy, kiedy człowiek jest zły, kiedy czyni zło..." Ma rację ta wielka aktorka.Następny dzień po spotkaniu spędziłam na tym samym wewnętrznym podwórku przy czytaniu książki Maji Komorowskiej, która opowiada o jednym miesiącu w jej życiu, i o życiu w ogóle. Lektęra tego dnia była chyba najlepszą z kursu języka i kultury polskiej w Warszawie.Były piękne wycieczki do Żelazowej Woli, Nieborowa, Łowicza, Arkadii, Niepokalanowa. Ale miałam jeszcze jedną, personalną wycieczkę - z opiekunką naszej grupy i całego kursu naraz - z Basią Tomkiewicz.Mieliśmy jakoś po obiedzie czas wolny. Większość poszła po zakupy. A  ponieważ u mnie sytuacja z pieniędzmi była fatalna, więc i postęjaowame odpowiednie im mniej, tym szybciej wydać - miałam doprawdy czas wolny.A zatem zaprosiła mnie Basia ze sobą na wycieczkę po Żolibożu. Zwiedziłyśmy Kościół księdza Popiełuszki, uczciłyśmy jego pamięć, a potem spacerowałyśmy tą dzielnicą. Nie znałam takiej Warszawy. Wydawało mi się, że spacerujemy, ulicami jakiegoś nieznanego południowego miasta. Basia opowiadała o sobie, o tym, że zawsze pragnie być tam, gdzie odbywają się rzeczy najgłówniejsze. I pomyślałam wtedy, że ta prosta z wyglądu kobieta ma też w duszy poczucie większej odpowiedzialnoś­ci i za Polskę, i za nas, ludzi polskiego pochodzenia na Wschodzie.Dziękuję d , Basiu, serdecznie w imieniu całej naszej grupy za prawdziwą opiekę, za doskonale zor­ganizowany kurs, za pomoc, za to, że pragniesz być tam, gdzie dzieją się rzeczy najgłówniejsze i nas do tego zachęciłaś. I za spacerek po Żolibożu. Tak, cza sem, jest ważne jrodzielić z kimś swój samotny wolny czas.Prawie co wieczór miałam przechadzki po Starym Mieśde. Oglądałam przed' wyjazdem czer­wony księżyc w pełni, który patrzył na Kolumnę Zygmunta, na plac Ząmkowy. “Po co tu przyjeżdżamy" - pytała n is koresjaondentka z radiaPrzyjeżdżamy poodychać tym powietrzem, odczuć swoje dawne korzenie, przyjeżdżamy po otuchę.
Natalia Syd ia czen ko
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WOLNOŚĆ ! IBurzliwe lata dw udzieste zostawiły po i sobie mnóstwo grobów nieznanych żołnierzy, i w alczących za w aszą i naszą wolność. Za cza- • I sów rządów komunistycznych groby te zrów- j nane z ziemią, aby nic nie przypominało o ! w alkach narodów za niezależność. Tylko i wspomnienia osób starszych pom agają nam | dotrzeć do śladów poległych. Ja k  już pisaliśmy i w “Dzienniku Kijowskim" nr.nr 17,18,21.22 na | cmentarzu Bajkowym spoczyw ają prochy pols- I kich legionistów.Chętni złożyć im hołd m ogą iść przez I drugą bramę, a potem aleją główną (dzielnica j polska) w  górę do końca, potem zawrócić w  ! lewo - do skrzyżowania. Przejść na przeciw- i ległą stronę (między sektorami 47 i 49), kilka- i naście kroków do przodu ( nie dochodząc do I wodociągu) - jesteśm y u celu. Spójrzmy w  i prawo - tu są p ochów ki lat 70-90. ... i Przyjrzawszy się uważniej ujrzymy niezwykłe I poniszczone przez lata betonow e słupki ! w ysokości ponad metr - ślady byłego i ogrodzienia kwatery legionistów. Do naszych j czasów  zachowało się około'40. Po wąziutkim  i przejściu m ię d z y  ogrodzeniami dostajemy się i do srebrzystego św ieżopom alowanego krzyża, j  postawionego przez członków Stowarzyszenia j Polaków "Zgoda" W m iejscu byłego pomnika. I Obok krzyż m niejszy - jeden z pośród 114, i który zachow ał się do naszych czasów . I Uczcim y pam ięć poległych n)inutą ciszy i mod- \ litwą do Boga za ich dusze.
Czesława Raubiszko j

TWÓRCZE KONTAKTY HISTORYKÓWHistorykom Ukrainy bardzo zależy na utrzymaniu ścisłych twórczych kontaktów z naukowcami Polski, kraju, który pierwszy uznał niepodległość naszego państwa i z którym mamy wiele wspólnego.Nasze kraje podpisały szereg umów o w za­jemnej współpracy. W  minionym roku została zaw arta um owa o współpracy m iędzy Instytutem Historii Narodowej Akademii Nauk Ukrainy i Instytutem Historii Polskiej Akademii Nauk (PAN). I to sprzyja pogłębieniu kontak­tów. N a zaproszenie polskich kolegów W arszawę odw iedzili dyrektor Instytutu Historii Ukrainy, członek Akademii Nauk prof. W .Smolij, sekretarz naukowy doktór nauk his­torycznych W. Repryncew. Podczas spotkania z naukow cam i polskim i opracowano plan działania.A  zupełnie niedawno w  Kijowie gościliśmy delegację polskich naukowców. Dyrektor Instytutu Historii PAN prof. Bielina i jego zastęp ca docent W ojna w zięli udział w posiedzieniu Rady Naukowej naszego Instytutu. Gościom  chodziło szczególnie o wspólne badania na tematy "Polska mniejszość narodowa na Ukrainie", "Ukraińcy w Polsce" , "Stosunki ukraińsko-polskie". Podkreślono potrzebę organizowania wspólnych konferencji ' naukow ych, publikacji prac ukraińskich naukow ców  w , Poisce, polskich - na Ukrainie. Chodzi również o spotkania naukow­ców, o pom oc doktorantom. Ustalono, że już we wrześniu b.r. przyjedzie do Kijowa pan W. M iędżw ięcki, który zajmuje się badaniami h is: torii Ukrainy. Polska strona zaprosi naukowców z naszego kraju, nada im stypendię na okres studiów w  W arszawie,: Krakowie, Lublinie, Wrocławiu.Nasi młodzi naukowcy biorą udział w konkursach na uzyskanie stypendii Fundacji Stefana Batorego, Kasy im. Józefa M ianow skiego. Zw yciężcom  są stwarzane wszelkie możliwości korzystania z archiwów,

bibliotek. Uczestniczą oni w konferencjach : naukowych. . TJu ż od trzech lat działa W schodnia Szkoła j Letnia (1-21 lipca), która zajmuje się studiami i Europy W schodniej i Azji Środkowej. Prowadzi i Szkołę Uniwersytet Warszawski. Na zajęcia i zapraszani są pomimo historyków politolodzy, \ sowietolodzy, literaci, dziennikarze. Serce ; wkładają w organizację zajęć w tej Szkole pan j Ja n  M alicki i jego miła pomocnica pani Inga j Kotańska, których bliżej poznaliśmy podczas i otwarcia wystawy książki polskiej w Kijowie, jW ramach IV sesji wspomnianej Szkoły i cały tydzień był poświęcony Ukrainie. Przed j słuchaczam i referaty w ygłosili profesor j J.Rejgier (PAN), - temat "Przenikanie kultur i Polacy i w spółczesny język polski na I W schodzie", prof. A . Niciej . (Uniwersytet w  i Opolu) - “Lwów, fenomen miasta wielu kultur, j narodów" , prof. W. Serczyk (Uniwersytet j Warszawski) -  "Polska wobec historycznych j podstaw państwowości ukraińskiej", prof. D. i Beuvois (Sorbona, Francja) - “Szlachta polska j na Ukrainie w X IX  wieku i jej losy", prof. j R.Szporluk (Harward, USA) - "Procesy naro- j dotwórcze Х ІХ - Х Х  w ieku: “Ukraina i .  jej i sąsiedzi".Bardzo interesująca była rozmowa na i tem at "Polska^Ukraina. Dośw iadczenia i j przyszłość" W dyskusji zabrał głos doradca j Ambasady, Ukrainy w  Polsce pan T.Starak. \ M ów ił ori o'stosunkach między naszymi naro- j darni w przeszłości i dzisiaj, o wspólnych piob- j lem ach, jak je przezwyciążyd. ’ !Twórcze kontakty historyków naszych ! krajów szerzą się. Są one nń dobrej drodze
‘  Taisija Jerem ienko  -  naukowy p r a ­
cownik Instytutu H istorii Ukrainy, \ 

kandydat nauk historycznych.

GRATULUJEMY!Oto lista osób zakwalifikowanych na studia wyższe w Polsce od roku akademickiego 1995/96 
K i j ó w  1 r e j o n y  STUDIA PEŁNE1. Didkowska Lesia2 - Kabaszny Andrzej3 Kaliszewicz Witalij4. Smirnowa Helena5. Artuszewska Tatiana6. Lech Teresa7. Sikorski Aleksander8. Lubina Alona9. Rogożkin Eugeniusz10. Ruszkowski Mikołaj 11 Sobczak Krystyna REZERWA1. Zabrodzki Witalij2. Sobol Eugeniusz KOLEGIUM NAUCZYCIELSKIE 1. Majewska Julia2 Bryndza Zofia3. Kuszniuk Olga4. Łoskutową Lidia 
Ż y t o m i e r z  STUDIA PEŁNE1. Wiktorowa Tatiana2. Starowierowa Bożena3. Sledziewski Eugeniusz4. Osadcza Tatiana6. Reszetniuk Konstanty 6 Siemajew Aleksander KOLEGIUM NAUCZYCIELSKIE 1. Antoniewska Anna 2 Garmanczuk Irena3. Kuraczewska Helena (4. Weselska WiktoriaEgzaminy odbywały się 14 i 15 maja br, wSowie dla kandydatów' z Kijową i innych rejonów rainy. -16 i 17 maja br. dla kandydatów z Żytomierza,

! Ogółem przystąpiło do egzaminów 90 osób. Gratulujemy wam, nasze kochane dzieci! 2yczymy wam dobrych wyników w nauce Po studi­ach w Polsce oczekujemy was na Ukrainie!

K i j o w l a n l e  w E u r o p i eG d y  tylko n ie m ieck ie  napisy na szyldach m ijanych sklepów , a  także reklam ow e hasła z a sy g n a liz u ją  n am , że  je ste śm y  wN iem czech , to już po k ilku nastu  kilom etrach za c zyn a m y  o b se rw o w a ć p ro w ad zon e z ogrom nym  rozm achem  budow y. I w szystko to rów nolegle z naszą drogą. To pierw sze spotkanie z autostradą. Je s z c z e  nie zbu­d o w an ą, a  ju ż z a c h w y c a ją c ą  śm iało ścią  tech n icznych  rozw iązań i skalą przedsię­w zięcia.A u to stra d a . R z e c z  n ie sp o ty k a n a  na Ukrainie. O w szem , próbuje się  określić tym  m ianem  dw udziestokilom etrow y odcinek drogi m iędzy Kijow em  i Borysp olem , ale to  nie to sam o. A utostrad a to nie tylko szerok­ie, o ddzielon e o d  p rzeciw ległego  pasm o jezdni, bezkolizyjne, p osiad ające  sp ecjalne oznakow ania, często  w ielopoziom ow e zjazdy i rozjazdy, ale to cała infrastruktura obok drogi. To sieć hoteli i m oteli, to restauracje, parkingi, telefony, sta c je  ben zynow e czy w reszcie toalety. W szystko, co  m oże okazać się potrzebne w  drodze. To znakom icie zor­gan izo w an y  n ad zó r ru ch u , d y sp o n u ją cy  w ielką tech n ik ą  przygotow aną na w szelkie okoliczności. To w reszcie łą czn ość p o zw a­lająca na szybkie w łą czen ie się  dow olnej, potrzebnej w  danym  m om encie służby. To super szybkie, sw obodnie m anew rujące na zakorkow anej jezd n i m o to cy k le  i lekkie, patrolow e helikoptery.Autostrada. M o żn a ją określić jako metro dla m ię d zym iastow e j k om u n ikacji sa m o ­chodow ej. R ze czyw iście . W p ad a się  n a  o d ­dzielone od otoczen ia podw ójną m etalow ą barierą (a dalej je szcze  drucianym  płotem) szerokie m atow e p asm o asfaltu.Je d z ie m y  jak  w  tunelu . Idealnie gładka n a w ie rzch n ia . W yp ro filow a n e zakręty. G d zie ś w  oddali, na praw o, w id ać jakiś kra­

jobraz, ale jest on jakby odcięty  od jadących . Je ś li  gd zieś terenow e w arunki pozw alałyby na oglądanie interesujących widoków , na przykład, na m oście lub n a  przełęczy, od razu w yrasta w ybudow any w ysoki płot zasła­niający, zab ezp ieczający  przed tym , aby p ię­k no  przyrody nie zachw yciło jad ącego do tego  stopnia, by w yleciał z trasy. W łaśnie, po prostu tunel, w  którym  m ożna tylko naciskać n a  gaz i je ch a ć, je c h a ć ...R u ch  ogrom ny. W  zasadzie, trudno tu jeźd zić na n aszych „rodzim ych" Zygu li. M ało kto jedzie na szybkości, którą ledw ie zap ew ­nia „Ł ad a ". Bow iem  i ciężarów ki i osobow e g n ają  na ogrom nej szybkości. Je ś li  tylko nie zd arzy się  ch o ćb y  drobne zaw irow anie. W tedy, od razu, m inim alne naw et zakłócenie w  ru ch u , w y h am ow u je  tę  rozpędzoną czeredę i zaczyn a się m ozolne om ijanie przeszkody. W  N iem czech  na autostradzie m ożna je ch a ć  albo na super szybkości albo całym i kilom etram i wolno w łączać pierw szy b ieg , p odjeżdżać kilka m etrów  i zatrzym y­w ać się. I znów  kilka m etrów ... i stop.W schodnie N iem cy to dziś ogrom ny p lac budowy. Poszły duże inw estycje, zd e cy­dow ano się d o gan iać cza s, który na tych te ­renach poruszał się do niedaw na jakby na zw olnionych obrotach. Budow nictw o dro­gow e jest tu  jednym  z przykładów.C z a se m  zdum iew a fantazja projektan­tów, która rozcina góry by pasm o jezdni prześlizgnęło się poprzez skalisty grzbiet lub przestrzeliło  n a  w ylot tu n elem  górską p rzeszk o d ę. N iejed n okrotnie  jed zie  się gigan tycznym  m ostem  zbudow anym  nie w  poprzek, a w zdłuż rzeki, bow iem  w arunki terenow e p od p ow iad ają  tylko takie rozw iązanie. Z ach w y ca inżynierska sztuka, g d y  w idzisz, że przeciw ległe pasm o ruchu zaw isa m ostem , tarasow ato ułożonym  do tego , na którym  się aktualnie znajdujesz.

I o rgan izacja  ru ch u , o zn akow an ie. O prócz typ ow ych znaków  drogow ych cały system  najróżniejszych oznaczeń w sp o m a­gają cych . S ą  i rozbłyskowe św iatła, tnące pow ietrze, jak fotograficzna lam pa błyskow a, podkreśla jące zn acze n ie  Znaków  o g ra n i­czenia szybkości i dzw onki uprzedzające o zw ężeniu  drogi; znakom ite, w ym alow ane fluoroscencyjną farbą, kłujące o czy  żółtym  kolorem linie, w yzn aczają ce w szelkie zm iany w  p asach  ruchu; w reszcie zab ezpieczenie przed przypadkow ą drzem ką, polegające na utw orzeniu przed p ob oczem  sp ecja ln ego  p asa o nierównej pow ierzchni, najechanie którego objaw ia się  n ie zw yk le  głośnym  szum em  opon i w ibracją karoserii, co  o czy ­w iście  pow inno obudzić kierow cę.Środkowy p as rozdzielający, w  m iejscu gd zie  zw ykle zm ontow ano m etalow e, sz e ­rokie bariery,- często  jest w ysad zon y k w itn ący m i k rzew am i, p o sad zo nym i w  d w óch  p a sm ach  „na zakładkę” , aby nocą nadjeżd żające z przeciw ka sam ochody nie oślepiały kierowców. W szystko tak prze­m yślane, zorganizow ane i w ykonane, ze warto zap łacić za przejazd, ch o ć nie jest on tani, bow iem  opłata w ynosi tyle, ile w artość zużytego paliw a.Średnia szybkość podróży w zrasta na ty ch  trasa ch  n iew sp ółm iern ie .. G łów nym  czynnikiem  jest tu nie tyle m oc silnika i m ożliw ości jakie daje sam ochód, ile fakt sta ­bilnie utrzym yw anej, dużej prędkości. W naszych , ukraińskich w arunkach utrzym ując stale szybkość 110 km/godz z trudem  uzyskam y średnią ponad osiem dziesiąt. Tam  jeśli jedziesz "sto d ziesię ć” to i średnia s z y ­bkość będzie w łaśnie taka. Ja k  głosi fam a, w  N iem czech  nie m a ograniczenia szybkości na autostradach. Są tylko znaki zalecające m aksym alnie 130 km /godz. Podobnie jest w  H iszpanii. Francuzi byli bardziej „purytańs-

cy " i sw oim  „kam ikadze" ograniczyli pręd­kość do 130 km /godz. Praktycznie mało kto przestrzega te  ogran iczen ia . N aw et policja o to nie dba. N a  całej, długiej trasie nie spot-1 kałem  ani jed n ej p u łap k i radarow ej.^  W id o czn ie  p o lic ja  d rogow a m a inne, pow ażniejsze zad ania w  nadzorze ruchu, niż zajm ow anie się radarowymi pom iaram i na trasie, która z założenia jest b ezp ieczn a dla zn aczn ie w yższych prędkości.Je ś li  ktoś m nie spyta o to, w  którym kraju autostrady są najlepsze - to zd ecy­dow anej, jednoznacznej odpow iedzi nie m ógłbym  u d zielić . N iew ątp liw ie najbardziej podobały m i się drogi w e Francji. Jak o ść naw ierzchni i precyzyjność oznakow ań była zdecydow anie najlepsza. Francuzi potrafili połączyć dw ie pozornie sp rzeczne cech y  drogi. Idealną w ręcz gładkość i jednocześnie w spaniałą przyczepność naw ierzchni.W  jakości dróg niew iele ustęp uje Francji H iszp ania . Za to tam , w  górzystych  terenach są nie tylko przepiękne krajobrazy, ale i fan­tazyjne rozw iązania inżynierskie czyn iące drogę w ręcz zach w ycają cą . W  Hiszpanii, podobnie jak w  N iem czech , idą ogrom ne in w esty cje  w  b u d o w n ictw ie  autostrad. R óżn ica jest tylko taka, że N iem cy  dobu- dow ują już ostatnie, brakujące trasy szy­b k ie g o  ru ch u , a H isz p a n ie  je s z c z e  nie zakończyli budow y podstaw ow ych tras...O  autostradach m ożna by w iele pisać. O bserw acji znad kierow nicy, m am  o czyw iś­c ie  zn a c z n ie  w ię c e j, n iż R ed akcja "D ziennika" m a m iejsca dla m n ie ... Dziś zakończę w akacyjn e refleksje, jakże sm utną m yślą, że na U krainie ...W ie cie , co  m am  na m y śli...N o  w łaśnie.
Ja c e k  Świderski
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października 1937 roku skazany na najwyższy wy­miar kary Wyrok wykonano 4 października 1937 roku". Kolejne dokumenty teki dotyczą jego rehabili­tacji - dopiero w 1958 roku.W tym teź miesiącu aresztowano Mirę-Łiwszyc - aktorkę, jak to się mówi - od Boga : z doskonale postawionym głosem, poczuciem rytmu, pełną poświęcenia w pracy.Być może złe przeczucie uprzedziło ją o niebez­pieczeństwie. Dziesięć dni przed aresztem zwolniła się z pracy. Nie nocowała w domu. Jednak znaleźli jąu córki.Oskarżenie na wskroś szablonowe: "Zawerbowana w 1933 roku do organizacji kontrre­wolucyjnej w celu prowadzenia działalności konrre- wolucyjnej wśród pracowników teatru polskiego..."Aktorka nie poddała się presji przesłuchań, kate­gorycznie odrzucała zarzuty. Tym nie mniej wyrok Kolegium Specjalnego przy NKWD USRR z dnia 26 października 1937 roku głosi: "Za działalność kontr­rewolucyjną skazać na karę więzienia na okres 10 lat". Powiem jeszcze jedno dobre słowo pod adresem 'tej kobiety. Będąc już w uchtińskim obozie, na tery­torium Korni ASRR. .nie przestawała walczyć o sprawiedliwość. Jedna z jej próśb o rewizję sprawy dotarła do prokuratora Kijowskiego Okręgu Specjalnego Stąd w maju 1941 roku zastępca proku­ratora prawnik wojskowy I stopnia Lepkow zażądał przedstawienia kopii protokołów z zeznaniami osób, które oszkalowały Li wszyć. Prawdopodobnie absurdalność wysuniętych zarzutów przemówiła do sumienia funkcjonariusza prawa. Trudno przypuścić jak potoczyłyby się wydarzenia, gdyby nie wojna. W lipcu apelację Lepkowa "jako bezpodstawną" odrzu­cono. Pół roku później aktorka zmarła w obozie...
Ciąg dalszy nastąpi.

Turyści, w drogę!
W ramach realizacji postanowień podpisanych w Łucku, podczas spotkania premierów naszych państw, w Kijowie odbyło się posiedzenie wspólnej ukraińsko-polskiej komisji do spraw rozwoju turystyki. Stronie polskiej przewodniczył wice prezydent Komitetu d/s Kultury Fizycznej i Turystyki Polski - Ja n  -Błoński, zaś stronie ukraińskiej pierwszy z-ca Przewodniczącego Państwowego Komitetu d/s Turystyki Ukrainy - Borys Wichrystenko.Wyrażono potrzebę aktyw izacji ruchu turystycznego, szczególnie z Polski na Ukrainę. Podkreślano, że Ukraina, poza odwiedzanym ostatnio przez Polaków Truskawcem, ma jeszcze bardzo wiele atrakcyjnych miejscowości i obiektów o walorach turystycznych światowej klasy. Niezbędna jest jednak ich odpowiednia promocja.Strona polska zadeklarowała, iż wszechstronnie popierać będzie dążenia mające na celu przystąpienia Ukrainy do międzynarodowych organiżacji1 turystycznych. Gospodarze spotkania zainteresowali się rów nież. działalnością Polskiego Instytutu Turystyki, z którym już w najbliższym czasie adecy- dowano nawiązać bardziej bliskie kontakty.

(1SA R N )

Część XII L.A. LUBLMSKI

SUKCESY SCENICZNE I TRAGEDIA
W końcu marca 1937 roku zespół kijowskiego Państwowego Teatru Polskiego wyjechał na występy gościnne do Leningradu. Artyści pokazali tam "Zbójników". "Mazepę", oraz wystąpili z premierą - "Moralność pani Dulskiej". Po Leningradzie odwiedzili Czermhów, Odessę, wyjechali na Białoruś. Popularność teatru wciąż rosła. Redakcja gazety "Głos Radziecki" latem 1937 roku przekazała dyrektorowi teatru ogromny plik listów z Charkowa, Proskurowa, Żytomierza, Dnieprodzierżyńska. Berdyczowa, każdy z których zawierał prośbę o odpowiedź na pytanie: dlaczego w tym roku nie odbyły się w tych miastach występy gościnne teatru polskiego.
Uwiględnlatec znaczny wzroet poziomu 

artystycznego Państwowego Teatru PcUdego, z dnia 
1 stycznia 1937 toku zostaje od zakwalifikowany do 
strefy pierwsze) - Chwyia" - takie rozporządzenie władz, oprócz oficjalnej akceptacji sukcesów zespołu, oznaczało zwiększenie dotacji z budżetu, a zatem podwyżkę wynagrodzeń artystów.Dobry nastrój sprzyjał śmiałym planom. Rozpoczęto próby sztuki młodego dramatopisarza Piotra Niesterowskiego "Górska Ballada" poświę­conej walce narodu hiszpańskiego z faszyzmem. Na stulecie urodzin A. Puszkina postanowiono zaprezen­tować widzom sztuki "Kamienny Gość" oraz “Mozart i Salieri". Te dzieła Puszkina na język polski przetłumaczył, zamieszkujący wówczas w Moskwie poeta Stanisław Stande - przyjaciel Wandurskiego. W repertuarze pozostawały nadal sztuki Słowack­

iego, Fredry i Zapolskiej.Czy zastanawiano się wówczas nad ewentual­nością inscenizacji utworów współczesnej dra­maturgii polskiej? Zapewne tak. Ale w ZSRR polscy dramatopisarze w przeważającej większości pozbaw­ieni już byli wolności, a o kontaktach z polskim światem teatru nie można było nawet marzyć.Zresztą, cenzorów od repertuaru plany teatru zadawalały, a o życzeniach polskiej społeczności można tylko się domyślać gdyż szerszych opiniodaw­czych źródeł nie ma. Co zaś dotyczy trupy, to jej uczestnicy pałali żądzą pracy, doskonalenia swego mistrzostwa; gotowi byli podjąć się bardziej złożonych zadań. Niestety nowa, najbardziej tragicz­na fala represji, która spadła na Państwowy Teatr Polski w Kijowie, zniszczyła nie tylko plany, lecz i wiele istnień ludzkich.F A L A  A R E S Z T Ó WW trzydziestym szóstym i zimą trzydziestego siódmego aresztów .w PTP nie było i aktorzy cieszyli się nadzieją, iż najgorsze mają za sobą, że minęły już bezpowrotnie okropności przeszłych lat. Niespodziewanie trwozny sygnał zabrzmiał w kwiet­niu. Aresztowano Eugeniusza Zacharczuka.Ten utalentowany, zarówno dramatyczny, jak i komedyjny aktor przeżył niezmiernie skomplikowane życie. W młodości pracował razem z Marią Zańkowiecką i Lesiem Kurbasem. Nąstępnie zaczął pasjonować się polityką: wstąpił do Ukraińskiej Partii Komunistycznej ("Borofbistów"), za udział w której

został aresztowany przez instancje Ukraińskiej Republiki Ludowej i skazany na katorgę. W 1920 roku podczas wojny polsko-sowieckiej znów został zaaresztowany, tym razem przez Polaków( jako "agent bolszewicki") a po wyzwoleniu w 1921 roku funkcjonariusze WCzK zarzucili mu szpiegostwo na korzyść Polski. Co prawda sprawę długo i wnikliwie przepatrywano i w końcu zarzuty uznano za bezpodstawne.Po odzyskaniu wolności Zacharczuk przez pewien czas pracował w klubie, a w 1931 roku Wandurski zaangażował go do teatru polskiego. Wkrótce przeniósł się on do teatru w Mińsku, lecz po jego likwidacji powrócił do Kijowa.Aresztowanie, jak grom z jasnego nieba, spadło na aktora pochłoniętego przygotowaniami do kolej­nego przedstawienia "Mazepy". Jego koledzy mieli nadzieję, że fakt ten należy uznać za sporadyczny, lecz conocna obawa przed niespodziewanym stukiem do drzwi powoli opanowywała wielu aktorów.Złe przeczucia ziściły się już w sierpniu. W tym i w następnych miesiącach jeden za drugim zaczęli znikać aktorzy. Właśnie znikać, gdyż ani w prasie, ani też w jakichkolwiek innych oficjalnych sferach nie powiadamiano o ich losie. Wyczekawszy tydzień, dwa, dyrektor podpisywał rozporządzenie ze standar­dową frazą: "Zwolniony w związku z nieobecnością w pracy",W sierpniu zaaresztowano Kazimierza Olearskiego. Był to człowiek poważny, małomówny, stroniący od towarzyskich spotkań i dyskusji polity­cznych.Na przesłuchaniach Olearski trzymał się twardo, zarzuty o szpiegostwie i jego udziale w Polskiej Organizacj Wojskowej odrzucił. Słowa “nie przyzna! się do winy" są ostatnimi w protokole. Tym bardziej boleśnie razi przypięta do protokołu notatka: "1

Пропоную роботу na дому з великим заробітком. Робота можлива для кожного незалежно від місця проживання. Від вас конверт зі своєю адресою.Адреса: Україна, 264920, Волинська обл.м.Нововолинськ-7, а\с 9.
***Jeżeli jesteś samotny, Człowieku, jeżeli masz w życiu wszystko dla ciała i duszy swojej, a serce twoje tęskni za .Przyjacielem, - odezwij się, nie bój się, chociaż jestem jeniec i więzień.287101 Ukraina Winickaja obi., w.Stryżówka zakład IW - 301/81 Bryliński Igor - Grzegorz

DZIENNIK KIJOWSKI»ГАЗЕТА НА П О Л Ь С К О М  Я З Ь ІК Е  Н Е  Т О Л Ь К О  Д Л Я  П О Л Я К О ВВАША РЕКЛАМА И ОБЬЯВЛЕНИЯ ЛЮ БОГО ХАРАКТЕРА (КОМ М ЕРЧЕСКАЯ, ЗНАЙОМСТВА И ПР.) в  у к р а и н е , п о л ь ш е , с т р а н а х  с н г  н а  в с е х  я з ь ік а х
(DZIENNIK KIJOWSKI» предлагает:1. Б Е С П Л А Т Н Ь ІЕ  О Б Ь Я В Л Е Н И Я  Д Л И Н О Й  Д О  20 С Л О В  С  приклеєним 
К У П О Н О М  вьісьглать в конверте.
( При подечете количества слов не учитьіваются предлоги, адрес и телефон считаются одним словом)2. П Л А Т Н Ь ІЕ  О Б Ь Я В Л Е Н И Я  И Р Е К Л А М А . С  оплатой по площади -50 тьіс. крб. (1 зл.) за 1 см2. С  оплатой по словам - 20 тьіс. крб. (0,5 зл.) за слово. В рамке до 20 слов - 400 ти с. крб. (10 зл.), до 40 слов - 600 тьіс. крб. (15 зл.) за обьявление.
Ценьї приведень! с учетом хуложественного оформлення, перевола. НДС и налога на рекламу.

Предусмотрено значительное снижение расценок за многократность.П Е Р Е Ч И С Л Е Н И Е  Д Е Н Е Г . Деньги переводятея физическими липами почтовьім переводом, юридическими липами платежньїм поручением.Наличньїе принимаютея в редакции с вьідачей квитанции. От юридических лиц принимаютея гарантийньїе письма.П О Л У Ч А Т Е Л Ь : Редакция «ДК», Р/с 2468926 в Зализн. о тд .П И Б  г. Києва, М Ф О  322153, или B D K  oddziai Przemyśl 336402-4981-136 (Dziennik). Обьявления (рекламу) с указанием язика, площади, а также квитанцией об оплате или копией платежного поручения висилать по адресу:252054 Киев, Гоголевская, 23, Редакция «ДК».
Редакция не печатает текстов противоречащих правовим и зтическим нормам. п р и г л а ш а е м  д л я  с о т р у д н и ч е с т в а  р е к л а м  н ь і х  а г е н т о вВОЗНАГРАЖДЕНИЕ - 10 %. ПРВДЛАГАЕМ П О М О Щ Ь  В РАЗМ ЕЩ ЕНИИ РЕКЛАМЬІ И ОБЬЯВЛЕНИЙ В УКРАИНЕ И В ПОЛЬШ Е
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Uw aga І Zaproszenie І
І U N IPR O F IL  І'-------------------------------- panele

Szybko rozwijające się przedsiębiorstwo produkcyjne poszukuje uzdolnionych 
młodych inżynierów: elektronika, automatyka, poligrafa Informatyka.

Może sponsorować, udzielić stypendium młodej, ładnej dziewczynie o 
wszechstronnych uzdolnieniach umysłowych, niepalącej - na czas ukończenia 
nauki następnie zapewnić pracę biurową w Polsce lub na Ukrainie.

ZPD UNIPROFIL, 42-200 Częstochowa 
ul. Orzechowskiego 7, Box 42, Właściciel. Chcę korespodować:Iwaszyn Aleksandr, 15 lat. Zainteresowania: język polski, kultura polska. Ukraina 349870,Rubieżnoje, Ługańsk.ob. ul.Chmielnickiego 99, m.71. ***Proponujemy usługi w dziedzinie funkcji przed stawicielskich na Ukrainie. Uprzejmie prosimy oferty składać pod adresem:Ukraina, 252191, Kijów-191, skr.poczt. 139 Włodzimierz Piestunow
KTO POM OŻE ZW IĄZKOW I POLAKÓW  na UKRAINIE ?Związek Polaków na Ukrainie ma poważne trudności finansowe z powodu kolejnej znacznej podwyżki opłaty za usługi komunalne i arendę lokalu siedziby Zarządu Głównego ZPU.Będziemy niezmiernie wdzięczni za okazaną nam pomoc.Nasz adres - 252054, .K ijów  54. u l.G ogolew ska 23, tel. 216-31-77, Р/Р №700309 у “ Вабанку” , м. Київ М Ф О  321637, К О Д  20047825 Zarząd Główny ZPU.
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KALENDARIUM

K A L E N D A R IU M  
“D Z IE N N IK A  K IJO W S K IE G O ”

1.09.1939 г. - Napad N iemiec hitlerowskich na Polskę.
2 .0 9 .1 9 4 5  i .  - Podpisanie przez Jap on ię akt o bezwarunkowej kapitulacji.
w r z e s ie ń  1939r. - Z a ję cie  ziem  w sch o d n ich  Rzeczypospolitej Polskiej przez Armię Czerwoną.
13.09.1894 r. - Urodził się Julian Tuwim w Łodzi.
14.09.18951 . - W Sw ięcianach (wileńskie) urodził się Franciszek Żwirko, pilot, instruktor lotniczy. W 1929 roku odbył wraz ze Stanisławem Wigurą lot dookoła Europy na samolocie RWD-2, pobił światowy rekord wysokości dla samolotów turystycznych I kategorii. Zginał wraz ze S.Wigurą w katastrofie-lotniczej 1.09.1932r.
19.09.1845 r. - Urodził się Iwan Karpenko-Karyj - wybitny ukraiński dramatopisarz, .aktor. Autor sztuk '‘Najm yczka", “Martyn Borula", “Sawwa Czałyj’’ i innych.
24.09.1821 r. - Urodził się w Laskowie-Głuchach pod Radzyminem Cyprian Norwid - poeta, dramatopisarz i prozaik (zm.23.05.1883).
30.09.1939г. - Generał Władysław Sikorski premierem Rzeczypospolitej Polskiej we Francji.
3 0 .0 9 .1 9 3 9 1 .- Władysław Raczkiewicz Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej.

CO
PISAŁ

DZIENNIK
K IJO W SK I

80
LAT TEMU

(Pisownia ory0nału)
Projekt autonomiiW ubiegłą niedzielę, jak donosi “Rus. Słowo" w Piotrogradzie w m ieszkaniu posła do Rady Państw a hr. W ielopolskiego odbyło się posiedzenie Koła Polskiego W Radzie Państw a. Na posiedzeniu tem rozważano projekt autonomii Królestwa Polskiego.W tych  dniach projekt pow yższy m a być złożony prezesowi Rady Ministrów p. J.Gorem ykinow i.

D K . 6 (19) sierpnia 1915 r.
Zjazd polski w MoskwieDn. 8 sierpnia w M oskw ie w sali M uzeum  Politechniki otwarty został zjazd polskich organizacji w sprawie ludności polskiej ew akuow anej z teatru działań w ojennych.. N a zjaz d  przybyło około 200 d e le g a tó w  z różn ych  m ie jsco w o ści i były reprezentow ane o rgan izacje  polskie następujących miast: Piotrogradu, M oskw y, Kijowa, Odesy, W arszaw y, Symbirska, Astrachania, Radom ia, Kaługi, Tweru, Jaro sław ia , Ekaterynosław ia, A lek sa n d row sk a, H um an ia, Rów nego, Tuły, Włodzimierza, N ieżyna, Kazania, Iwanowo- W ozniesieńska i innych.

D K  11 (24) sierpnia 19 f5  r.
Now y dziennik polskiGrono osób, pragnących zapew nić opiekę moralną ludności polskiej, ew akuow anej do Rosyi powzięło zamiar w ydaw ania w Kijow ie p olskiego  dziennika popularnego, w ych od zącego  w ieczorem . Zacznie on w ychodzić 1 września. Koncesye na to pismo, które nosić będzie tytuł "Now iny" uzyskał redaktor lw ow skiego "Słow a Polskiego" (obecnie zamkniętego) znany literat Zygm unt W asilew ski.

D K . 15 (28) sierpnia 1915 r.

Н ІЛ М О Я  Z  P O L S K G
* * * *Jed en  z ministrów zachodnich, który przyjechał z w izytą do Polski wyraził zaniepokojenie nadmierną ilością rozwodów w jego kraju. Przecież przy takich krótkich i przejrzystych spódniczkach,, każdy widzi co bierze.Około północy Jerzego W. zbudziły podejrzane szmery. Otworzył oczy i zobaczył jak ktoś w yciąga z jego marynarki portfel... Sięgnął niepostrzeżenie po rewolwer, który trzymał pod poduszką i zatpalił światło. Niestety nie wystrzelił. Nie chciał na stare lata zostać w dowcem .

* ★ *Do strasznej awantury doszło zeszłej środy, kiedy to okazało się, że Filistyna Z. urodziła Murzynka. Gdy mąż zażądał wyjaśnień, ta odpowiedziała mu, że nie ma co się dziwić. Przecież mówiła, żeby nie gasił światła.Gdy w ubiegłym tygodniu znana polonijna piękność ważyła się rano na domowej wadze, stwierdziła, że przez noc ubyło jej dwa kilogramy. Radość była jednak przedwczesna! Ważyła się bez makijażu.

Ona іSzczęśliw y jest ten, kto pokocha Pannę z w zajemnością. Kobieta «urodzona pod tym znakiem to doskonała towarzyszka życia - żona , kochanka i matka. Sprawy erotyczne przeżywa bardzo em ocjon aln ie . Je s t  skłonna do ek straw a gan cji i eksperymentów tylko w m onogam icznych związkach. Erotyka m a dla niej zaw sze wiele św ieżości, jest rozkoszą i przywilejem i n igdy nie b ędzie znużona jej nadm iarem . Pąnna jest mohogam istką i tego sam ego w ym aga od sw ego partnera. W obec innych jest czuła i pragnie aby czułość jej również okazywano. W jej pojęciu seks łączy się nierozerwalnie z miłością do tego jedynego, wybranego na całe życie m ężczyzny.ONM ężczyzna urodzony pod znakiem Panny późno zaczyna interesować się sprawami życia intym nego. Je st chronicznym idealistą. Zanim zacznie działać tworzy własną wizję kobiety • kochanki; a zarazem kapłanki domowego ogniska Z początku łączy go serdeczna przyjaźń z koleżankami, w obec których jest opiekuńczy, rycerski i troskliwy. Później przychodzi miłość do kobiety, z którą pragnie spędzić całe życie . Żonę zdobywa w sposób staroświecki, i tak też - trochę niemodnie - pragnie kochać i żyć. *Chłopak spod Panny traktuje seks jako tabu i pożycie rozpoczyna dopiero po ślubie. Je st bardzo oddanym ojcem i mężem , dba o dobro rodziny. Je st spokojny i delikatny. Przez całe życie pozostaje dobrze ułożonym chłopczykiem, niezwykle miłym i szarmanckim.
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PO R A D  У Kr\TyNR2VAiy 
DLA KAŻDEJ RODZINY

D ziś polecam  kuka m etod z m edycyn y  
naturalnej, które radzę za sto so w a ć p rzy  
d ro b n y c h  d o le g liw o ś c ia c h . (B a rd zie j 
pow ażnym i pow inien zająć się  lekarz.)CHRYPKA - Przygotowujemy syrop z utartej cebuli zmieszanej z łyżką miodu. Całość podgrzewamy i wyciskamy przez szmatkę. Pijemy 2 - 4 razy dziennie.CZKAWKA - Wywołują ją skurcze przepony. Uporczywą i bolesną można złagodzić żując liście mięty lub ziarenka anyżu. Jeżeli nie ustępuje, wrzucamy kilka ziarenek anyżu do szklanki z wrzątkiem i po ostudzeniu pijemy 20 łyków starając się wstrzymać przy tym oddech.OPARZENIA - Niewielkie (I stopnia) opłukujemy zimną bieżącą wodą i na 2 godziny przykładamy pokrojony surowy ziem niak, który działa bakteriobójczo i tonizująco.UKĄSZENIA OWADÓW - Gdy zaatakuje nas giez lub pszczoła, należy wyjąć żądło i pocierać obolałe miejsce liśćmi pomidora lub przekrojoną cebulą. Podobnie działa świeża natka pietruszki. Komary odstrasza geranium postawione na parapecie. Można też ustawić w każdym pomieszczeniu naczynia z kilkoma kroplami wyciągu z melisy, której zapachu nie lubią owady.TRĄDZIK RÓŻOWATY - Naturalnym środkiem jest maseczka z soku cytrynowego i lekko ubitego białka jajka, nakładamy ją na twarz 2-3 razy dziennie na 10 minut. Pomaga też picie 2-3 razy dziennnie herbatki z bratków. Łyżkę stołową zioła zalewamy 2 szklankami wrzątku. Gotujemy 10 minut i odcedzamy. Można osłodzić do smaku łyżką miodu.N A D M IE R N A  P O T LIW O ŚĆ  N Ó G  - Tę nieprzyjemną dolegliwość likwidują kąpiele stóp w ciepłej wodzie z dodatkiem mąki kartoflanej (łyżka na 3 litry) lub w mocnym naparze herbaty.KURZAJKI - Usuwamy stosując codzienne kąpiele z ciepłej wody, w której rozpuszczamy sól morską (20 dkg/litr wody). Możemy też przez kilka dni pocierać brodawki pokrojonym głąbem kalafiora lub sokiem ż jaskółczego ziela.

K a t a r z y n a

P o z i o m o . l )  wkrótce sięskoń czy; 3) protest przeci w władzy;
5) np. Henryk Walezy; 7) druga litera alfabetu greckiego; 8) mityczny 
zabójca nieznanego sobie ojca; 10) śpiew słowika; U ) szczyt kariery 
w królestwie; 13) umożliwia porozumiewanie się ludzi. 14) 
prowizoryczny sklep; 16) potocznie - stare auto; 18) np. Arizona; 20) 
słodka ozdoba przyjęcia; 21) łączy statek z lądem; 23) pańswo w 
środkowej Afryce; 25) tradycyjny organ władzy w Rosji; 26) daje 
mleko; 28) oaza zieleni wmieście; 30) dowcip; 32) może być na rzece, 
lub w literaturze; 34) esparto, łub promienie atomowe; 35) jeden z 
muszkieterów; 36) utwór żałobny; 37) imię piosenkarki German; 38) 
w kartach bije pozostałe;

P i o n o w o :  1) w kopercie; 2) marka samochodu; 3) bliski 
krewny; 4) niezbędny dla życia; 5) ukraiński półwysep; 6) drzewo 
Kochanowskiego; 7) odmiana grusz; 9) częściowe wstrzymanie się 
odjedzenia; 12) przełożony klasztoru; 14) lichy wytwór artystyczny;
15) sto centymetrów; 16) jednostka miary kąta lub rodzaj opadu; 17) 
strój sędziego; 18) końcowy odcinek przewodu pokarmowego ryb; 19) 
element arch. kościoła; 22) inaczej koguar (poluje nocą); 24) ponoć 
posiada ją energiczny chłop; 27) dzieło; 28) dla statków jest domem;
29) narzędzie cieśli lub miasto pod Mosk wą; 30) wyrasta z kijanki; 31) 
wstrzymuje wody rzeki; 32) dyplomatyczny hst; 33) obraz kontrolny 
w odbiorniku telewizyjnym.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres redakcji 
do 20 września br. PRZEW IDZIANE NAGR O D Y  
KSIĄŻKOWE

Rozwiązanie Krzyżówki nr 26 (Geograficznej)
Poziomo: DNIEPR, ZAGREB. OKA. RADLIN, RANCZO, GARNKI, KLAMRA, PENSJA. STATEK. PERSJA, OLKUSZ. SAN, FARBA, KORNEL.
Pionowo: ANGARA, CEJLON, WRONKI, CZARSK. UGANDA, GEJZER, REN, KIJ, LOT, MAT, EREWAŃ, SASEBO, ALASKA, STONKA, ANKARA, ELSNER A u to r  : "  P iA c io ”

Numer przygotowało kolegium redakcyjne 
reprezentujące większość organizacji polonijnych 
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